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Utrapienie wsi.
N a w s i  już  w s z ę d z ie  po  „ w y m ło c c e " .  Jeśli  gd z ie  

w  s to d o ła c h  je s z c z e  co  p o z o s ta ło ,  to  c h y b a  ty lk o  
sa rn ę  , ,p r z y c ió rk i“ , z k tó r y c h  n ie w ie le  się  już  u k ru -  
s z y .  K a ż d y  też  t e r a z  ł a t w o  m o ż e  w y m ia r k o w a ć ,  ile 
m a  z ia r n a  n a  c a ły  rok .  N a p e w n o  m a ło  je s t  tak ich ,  
co p o z a  tem , co  n a  z a s i e w  i ch leb , n ic  w ię c e j  z  są -  
s i e k ó w  nie  u b ra l i .  P r z e w a ż n a  c z ę ś ć  n a d  m ia rę  z a ­
s o b y  s w e  u szczu p l i ła .

O b e c n e  b o w ie m  m ie s ią c e  s t a n o w ią  n a  w s i  g łó w ­
n y  w  ro k u  o k re s  w y r ó w n y w a n i a  w s z e lk ic h  n a le ż ­
n o śc i  i z o b o w ią z a ń .  T y c h  za ś  p r z e r ó ż n y c h ,  d r o b n y c h  
i w ię k s z y c h  sp ła t ,  p o ż y c z e k ,  k r e d y tó w ,  u s łu g ,  „ w y -  
g o d z e ń 11 k a ż d y  n iem a l  do m  w  c ią g u  ro k u  s p o r ą  
w ią z k ę  z a c ią g n ą ł .  N a r a s t a ły  o n e  od  z e sz łe j  jesieni, 
a  w y r ó w n a n i e  k a ż d e j  o d k ła d a n o ,  jak  z w y k le ,  n a  
c z a s  p o  w y m ło c c e ,  po  „ n o w e m “ .

T e r a z  w ię c  m u s i  s ię  sp ła c ić  z a le g łe  p o d a tk i ,  z a ­
n ie ść  do k a s y  n a le ż n e  r a t y  i p ro c e n t ,  o d d a ć  b liż ­
s z y m  i d a l s z y m  są s ia d o m , co  n ie r a z  w y g o d z i l i  w  n a ­
g łe j  p o t rz e b ie ,  z a sp o k o ić  k u p c a ,  k t ó r y  ta k  n a t a r ­
c z y w ie  u p o m in a ł  się p r z e z  c a łe  la to , g r o ż ą c  s ta le  
a d w o k a te m ,  s k a r g ą ,  k o s z ta m i  (a w s z y s t k o  z a  te  
m a r n e  k i lk a  m e t r ó w  lichej m a te r j i ) ,  w y r a c h o w a ć  
s ię  r a z  p o rz ą d n ie  w  m ie j s c o w y m  sk lep ie ,  gdz ie  
j e sz c z e  od  ż n iw  z a  n ie jed n o  stoi. N a d to  w in n o  się 
k o w a lo w i  z a  p o c ią g n ię c ie  p łu g a ,  to  z a  p o p r a w ie ­
n ie  kó ł  u  s t a r e g o  w o z u ,  to  z a  m ę t r ó w k ę  w  lesie. 
N ie k tó ry m  n ie sz c z ę śc ie  do teg o  p r z y d a ło  i le k a rz a  
i p o g rz e b .

T r u d n o  b o  i w s z y s t k o  s p a m ię ta ć  i z l ic zy ć .  K a ż d y  
m a  s w o je  p r z e r ó ż n e  r o z ra c h u n k i  i s p ła ty ,  w ie lk ie  
i m a łe ,  s t a r e  i n o w e ,  ż y d o w s k ie  i p r z y ja c ie lsk ie ,  a 
ż a d n e j  n ie  m o ż n a  p o m in ą ć  lub p rz e s u n ą ć ,  bo  t e r a z  
v /  jes ien i  n a j w y ż s z y  czas .  N ikt d łuże j  c ie rp l iw ie  
c z e k a ć  się  n ie  zgodz i .

M yśl o n ich  b y ł a  n a je ię ż sz e in  u t ra p ie n ie m  p rz e z  
w s z y s tk ie  n o ce  i dni, o d b ie r a ła  h u m o r ,  m ę c z y ła ,  jak  
z m o ra ,  n a r a ż a ł a  n a  c iąg łe  p ro ś b y ,  - t łum aczenia, 
zw ło k i ,  t e rm in y ,  u p o k o rz e n ia ,  b u d z ą c  n ie p o trz e b n ie

żal, ro z g o ry c z e n ie  do  ś w ia ta ,  do  ludzi, o r a z  z łość, 
z a w z ię to ś ć  n a  s ieb ie  s a m e g o ,  n a  g o s p o d a r s tw o ,  na 
dom , n a  w s z y s tk o .

Is to tn ie ,  ja k  n ie je d n e m u  w  m ieśc ie ,  t a k  i ch łopu  
n a  w s i  n ic  t a k  nie z a t r u w a  życ ia ,  spoko ju , dobroc i,  
j a k  długi, śc iś le :  n ie m o ż n o ś ć  ich  p u n k tu a ln e g o ,  s ło ­
w n e g o  o d d a n ia .  N ie ty lk o  te  p o w a ż n e ,  w  k a s ie  lub 
b a n k u ,  lecz  i te  d ro b n e ,  a  ta k  c z ę s to  n ieun ikn ione , 
k tó re  b o d a jż e  n a jb a rd z ie j  u p o k a r z a ją  i d rę c z ą .

Nic t e d y  d z iw n e g o ,  że  d la  u z y s k a n ia  p o t r z e b n e j  
g o tó w k i  i choć  c z ę ś c io w e g o  u w o ln ie n ia  się  od  tej 
u d rę k i ,  p o w a ż n ą  ilość  z ia r n a  i to  w c a le  n ie  z b ę d ­
n ego ,  z  k a ż d e g o  p r a w ie  d o m u  n a  s p r z e d a ż  w  ty m  
cz a s ie  się  w y w o z i .

Jeś l i  w  m ieśc ie  kup iec ,  u rz ę d n ik ,  rz e m ie ś ln ik  
ró w n ie  od  d łu g ó w  nie je s t  w o ln y  (w e d łu g  o s ta tn ic h  
ob liczeń  p r z e c ię tn e  z a d łu ż e n ie  u r z ę d n ik a  w y n o s i  
1375 zł.), to  p r z y n a jm n ie j  m a  on częśc ie j  sp o so b n o ść  
ich  s to p n io w e j  s p ła ty .  Z a w s z e  po  p i e r w s z y m  k a ż ­
d e g o  m ie s ią c a  coś  zep ch n ie ,  w y r ó w n a ,  zasp o k o i ,  
w  o z n a c z o n y m  te rm in ie  z ło ż y ,  s ł o w a  d o t r z y m a ,  a  
i w y ro z u m ie n ie  i c ie rp l iw o ść  ła tw ie j  zn a jdz ie .  C h łop  
ty lk o  d w a  r a z y  w  ro k u  d o s ta je  g o tó w k ę :  g d y  sw ó j  
„ p r z y c h ó w e k "  w y p r o w a d z a  n a  j a r m a r k  i g d y  w  je ­
s ien i  sp ie n ię ż a  k i lk a  k o r c y  z b o ż a .  Jeś l i  n a  w ię c e j  
się o d w a ż y ,  to  p o d w ó jn ie  n a  w io s n ę  się  z a d łu ż y .  
N ie jeden  p r z y m u s z a n y ,  tę  le k k o m y ś ln o ś ć  o b ecn ie  
p o p e łn ia .  A k to  r a z  w  te n  sp o só b  się  p o ra tu je ,  ten  
już n ie p rę d k o  się  p o d ż w ig n ie .

P o w s t r z y m a ć  się  z a ś  od  n a d u ż y c ia  tej w y g o d ­
nej, bo  n a jp ro s t s z e j  d ro g i  u z y s k a n ia  k o n ie c z n e j  
k w o ty ,  i s to tn ie  n ie  je s t  r z e c z ą  ł a t w ą  d la  ro ln ika , 
k t ó r y  —  ja k  w id z ie l i ś m y  —  m u s i  w  ty m  czas ie  
w s z y s tk i e  s w e  n a le ż n o śc i  w y r ó w n a ć  i ty lu  ró ż n y m , 
p r z e d  z im ą  k o ło  dom u, p r z y o d z i e w y  i w ie lu  in n y m  
p o t r z e b o m  z a ra d z ić .  A je d n a k  n a le ż y  k o n ieczn ie  r a z  
tę  w y g o d n ą ,  le cz  k r ó tk o w z r o c z n ą  i s z k o d l iw ą  k a l ­
k u la c ję  z a rz u c ić ,  a  o b m y ś le ć  inne  ź r ó d ła  t a k  p o ­
t r z e b n e j  n a  te n  c z a s  g o tó w k i ,  jeśli  się c h c e  z  jedne j
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s t r o n y :  sk u te c z n ie  i n a  t r w a łe  z m n ie js z y ć  to u t r a ­
pien ie , ja k ie m  je s t  k a ż d o r o c z n e  z a d łu ż e n ie ,  —  z  d r u ­
g ie j :  u c h ro n ić  i z a b e z p ie c z y ć  s t a n  m a ło ro ln e j  g o ­
s p o d a rk i  p r z e d  ty m  c o ro c z n ie  s ię  p o w ta r z a j ą c y m ,  
a  n ie b e z p ie c z n y m  w s t r z ą s e m  i u p u s te m ,  ja k im  je s t  
p r z e d w c z e s n e  i n a d m ie rn e  w y z b y c i e  s ię  n ie z b ę d n e j  
do  ż y c i a  i d la  „ p r z y c h ó w k u 14 ilości z b o ża .

D ro g i  w y j ś c i a  z tej t ru d n e j  sy tu a c j i  s ą  —  z w ł a ­
s z c z a  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  —- n ie z m ie rn ie  t ru d n e  
do  w y s z u k a n ia ,  le cz  n ie  n iem o ż liw e .  B y  w ie ś  u w o l ­
n ić  od  k o n ie c z n o śc i  o p ę ty w a n ia  się —  g łó w n ie  
w  cz a s ie  p r z e d n ó w k u  —  c a ły m  s z e re g ie m  d r o b ­
n y ch ,  a  t a k  p r z y k r y c h  z a d łu ż e ń ,  k r e d y t ó w  i s ą ­
s ie d z k ic h  „ w y g o d z e ń 11, p r z e d  z im ą  z a ś  o d  w y s p r z e -  
d a w a n ia  się  w  n a j t a ń s z y m  cz a s ie  z z ia rn a ,  s k u t e c z ­
n y m  ś ro d k ie m  b y ł o b y  np. ob f i tsze  n a  fen  c z a s  z a ­
s ilen ie  K as  i S p ó łd z ie ln i  p o ż y c z k o w y c h  ro ln iczy ch ,  
b y  te  m o g ły  w ó w c z a s  s z e rz e j  u d z ie la ć  n ie z n a c z ­
n y c h ,  k r ó tk o te r m in o w y c h  p o ż y c z e k .  W y g o d n ie j  bo 
i p o p r o s tu  h o n o ro w ie j  je s t  b y ć  w in n y m  tak ie j  S p ó ł ­

dzie ln i 25 c z y  50 z ł  , n iż  p o s z c z e g ó ln y m  sąs ia d o m , 
p rz y ja c io ło m ,  sk le p ik a rz o m ,  ż y d o m  p o  5 zł.

P o n ie w a ż  j e d n a k  p o d o b n e  n a s y c e n ie  p ien iężn e  
ty c h  k a s  je s t  z a le ż n e  w  z n a c z n e j  m ie rz e  od  d o c h o ­
d ó w , o sz c z ę d n o ś c i  i w k ł a d ó w  sa m e j  w s i ,  p r z e to  o- 
s t a te c z n e m  i n a jp e w n ie js z e m  w y jś c ie m  je s t  p o d n ie ­
s ien ie  w y d a jn o ś c i  i d o c h o d o w o ś c i  s a m e j  g o s p o d a r ­
ki. jW tym. k ie ru n k u  c iąg le  je s z c z e  z a  m a ło  się  z w r a ­
c a  u w a g i ,  z a  m a ło  w k ł a d a  w y s i łk ó w ,  z a  m a ło  r e ­
fo rm uje .  D o tą d  n i e w y z y s k a n e  s ą  n a le ż y c ie  tak ie  
ź r ó d ł a  d o c h o d u ,  ja k  d r z e w o  o w o c o w e ,  p ień  p s z c z e l ­
n y ,  g r z ą d k a  w a r z y w n a ,  o r a z  d o s ta tn io  k a rm io n a  
i do jn a  k r o w a .  T y m c z a s e m  ty lk o  n a  rz e te ln e j  u p r a ­
w ie  i z b y c iu  ty c h  —  o b o k  ż y t a  i z ie m n ia k ó w  —■ 
p r o d u k tó w  m o ż e  o p rz e ć  i z a p o m ó c  s w e  k a lk u la ­
cje dz is ie jsze ,  n ę d z n e ,  k i lk u m o rg o w e  g o s p o d a r s tw o  
w ie jsk ie .

D o  s p r a w  t y c h  w  s w o im  cz a s ie  je sz c z e  w r ó ­
c im y . M. S.

m m

P o w sta ć  z e  snu!
( Myśl i  do Lekcji na i. niedzielę ńdwentu)

(Rzym. 13, 11-14)

...„Jest godzina, abyśmy ze snu powstali"...
Katolicka Polsko, Katolicki ludu naszej Diecezji, 
ty musisz powstać i otrząsnąć się ze snu...
—  do głębszego życia wewnętrznego,
—  do celowej, wspólnej, katolickiej pracy,
—  do większej wydajności duchowej...

...„Bo teraz zbawienie nasze jest bliższe"..
—  Masz tyle łatwych środków;
—  jest więcej czasu wolnego w zimie: 
na czytanie dobrych pism,
na zastanowienie się nad swojem życiem, 
na dokładne spełnienie swoich obowiązków:
—  ojca i matki,
—  młodzieńca i dziewczyny...

Ja fi z a c z ą ć ?  N ajp ierw  z  s ieb ie :
...„Odrzucić uczynki ciemności"...

—  Lenistwo do praktyk katolickich,
—  wzgląd ludzki,
—  oziębłość religijną,
—  zmysłowość.

...„Obiec się w zbroję światłości"...
A to...
—  Twoje modlitwy ranne, wieczorne, Anioł Pański,
—  wysłuchanie Mszy św. w niedzielę i święta,
—  częsta spowiedź i Komunja św.,
—  odprawienie rekolekcyj,
—  chętna i ofiarna współpraca z Akcją Katolicką,
—  czytanie, popieranie, jednanie drugich 
dla „Naszej Sprawy" —  sprawy katolickiej.

...„Jak we dnie chodźmy uczciwie"...
Katolicy! Bracia! Obowiązani jesteśmy dawać 
dobry przykład. On więcej zdziała, niż słowa. 
Uczciwie!.. A więc w każdej czynności po katolicku 

...„Nie w zwadzie i  zazdrości"...
— ale w miłości, w wyrozumieniu, w życzliwości. 

Musimy się zbudzić do
zgodnej,
jednoczącej,
wspólnej,
twardej,

W y ) m w )

ale bardzo zaszczytnej
pracy, 

by pofiój CfiryStUSOWy zapanował...
—  w sercach polskich,
—  w rodzinach,
—  w sąsiedztwach,
—  w partjach,
—  w kochanej naszej Ojczyźnie,
—  na całym świecie.

* *

P ow stań m y!., ju ż  je s t  go d zin a !.. R .
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□
Adwent.

niedzielę l grudnia rozpoczyna się w tym  roku 
A dw en t,  czyli okres tęsknego oczekiw ania na  

N arodzenie  Zbawiciela. Kościół św. przez obchodze­
nie A d w en tu  p rzypom ina  w iernym  ten  okres z dzie­
jów biblijnych, k iedy to  ludzkość, pogrążona w  m ro­
kach pog ań s tw a  i zepsucia  obyczajów, oczekiw ała  ob ja­
w ienia P raw d y  w postaci przyjścia na  świat Chrystusa

W  tym  po w ażn y m  i poku tnym  okresie ad w en to ­
w y m  kolor szat kap łańsk ich  w czasie nabożeństw a jest 
fioletowy, oprócz p ią tków  i w e środy obowiązuje post 
zwyczajny, nie wolno odpraw iać  wesel i zabaw  w sze­
lakich, należy się modlić i pełnić miłosierne uczynki.

W  daw niejszych czasach A d w e n t  obchodzony był 
uroczyściej, niż dzisiaj. W  K rakow ie przez cały okres 
ad w en tow y  na wieży Marjackiej grano hejnały  n a  cześć 
Matki Boskiej, m ające  rów nież przypom inać trąbę 
A rchanioła,  w zyw ającą na  S ąd  O stateczny. Podobny  
zwyczaj był też i w innych m iastach katedralnych.

N a M azowszu i Podlasiu jeszcze dzisiaj rano  i 
w ieczorem  w ygryw ają  chłopcy n a  ligaw kach sm ętne 
melodje na  tę sam ą pam iątkę.

W  żadnym  kraju  „R ora ty"  nie były  i nie są tak  
solennie odpraw iane ,  jak  w  Polsce. R ozpoczynają  się 
one p rzed  w schodem  słońca na pam iątkę, że przed 
przyjściem M esjasza ludzkość pogrążona była w ciem­
nocie i występku.

N a nabożeństw o  to p rzybyw a w R zym ie papież  
z ca łym  dw orem , śp iew ając Mszę uroczystą z h y m ­
n em  „Glorja in excelsis“.



Katolicy
— radują się

. Z praw dziw ą radością przyjęło całe społeczeń­
stwo polskie miłą wiadomość, że obecny Nuncjusz 
Apostolski w Warszawie JE. Ks. Arcybiskup Fran­
ciszek Marmaggi zostaje zamianowany Kardyna­
łem. Zaszczyt ten, jak dotąd, spotykał każdego 
z Nuncjuszów w Odrodzonej Polsce. W  roku 1921 
został ogłoszony Kardynałem pierw szy w  wolnej 
Polsce Nuncjusz Stolicy „św. Achilles Ratti, dziś mi­
łościwie od roku 1922 panujący Pius XI. W roku 
1926 ozdobiony został kapeluszem kardynalskim na­
stępca Jego w W arszawie W aw rzyniec Lauri, po 
którym obowiązki Nuncjusza objął w  W arszawie 
w r. 1928 dzisiejszy Kardynał Franciszek Marmaggi.

Urodził się w Rzymie dnia 31 sierpnia 1876 r. 
Święcenia kapłańskie otrzym ał w r. 1900. Arcybi­
skupem tyt. Adrjanopolu i Nuncjuszem w Rumunji 
został w  r. 1920. Był następnie Nuncjuszem w P ra ­
dze czeskiej od r. 1923. Wkońcu 13 lutego 1928 r. 
został Nuncjuszem Apostolskim w Polsce.

Mieliśmy ten zaszczyt gościć Go kilka razy 
w naszej Diecezji. P rzybyw ał do Krynicy na kura­
cję nadwątlonych sił, zwiedził cale Podhale i T ar­
nów, modlił się w raz z nami, utkwiła Mu żywo

w pamięci w iara naszego ludu, bo w liście do JE. 
Ks. Biskupa Dra Fr. Lisowskiego pisał: „Przeno­
szę się myślą do tych drogich miejsc, gdzie spę­
dziłem pewien czas, przemierzając wzdłuż i wszerz 
malownicze okolice Diecezji. Czule pozdrawiam 
Drogich Braci w Kapłaństwie i zacny lud wierny, 
którego wiarę poznałem i budowałem się poboż- 
nością“.

$  j{e jjc

W yspy Filipińskie odzyskały w ostatnich dniach 
wolność po przeszło 400 latach zależności od Hisz- 
panji, a potem od Stanów Zjednoczonych. Na stano­
wisko pierwszego prezydenta Filipin wybrano kato­
lika Manuela Quezon.

P ierw szy  prezydent niepodległych W ysp Fili­
pińskich otrzym ał wykształcenie na uniwersytecie 
św. Tomasza w Manili, prowadzonym przez OO. 
Dominikanów, gdzie uzyskał stopień doktora filozo­
fii. Gorący patrjota poświęcił się od w czesnych lat 
pracy nad uzyskaniem niepodległości dla swej oj­
czyzny. To stało się powodem, że współobywatele 
przez szereg lat wybierali go na obrońcę swych
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Na lewo-. J. E. Ks. Kardynał Franciszek Marmaggi 
Nuncjusz ńposto /sk i w Polsce.

Poniżej: J. E. Nuncjusz ń p o s i o i s k i  (1) z  J. E.
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i n te r e s ó w  w  s e n a c ie  a m e r y k a ń s k im  i o b e c n ie  w y ­
b ra l i  n a  p ie r w s z e g o  p r e z y d e n t a  Filipin .

O u e z o n  w  A m e r y c e ,  ch o ć  w y c h o w a n y  w  d u ch u  
śc iś le  ka to l ick im , d o s ta ł  s ię  w  s fe rę  w p ł y w ó w  m a ­
soneri i ,  do  k tó re j  w s tą p i ł ,  z a n ie d b u ją c  s w e  o b o w ią z -  
k i w ie r n e g o  k a to l ik a .  W  k o ła c h  w o ln o m u la r s k ic h  
w y b i ł  s ię  s z y b k o  i o s ią g n ą ł  n a w e t  b a r d z o  w y s o k ie  
s to p n ie ,  p o  k ilku  je d n a k  la ta c h ,  g d y  z o r ie n to w a ł  się  
w  i s to tn y c h  c e la c h  m a so n e r j i ,  p o rz u c i ł  ją  i o d b y ł ,  
j a k  p r z y s t a ł o  n a  k a to l ik a ,  r e k o le k c je  p o d  k ie ru n ­
k ie m  p e w n e g o  Je z u i ty .  P o  p o d r ó ż y  do  E u r o p y  do 
g r o b u  ś w .  T e r e s y  od  D z ie c ią tk a  J e z u s  w  L is ieux , 
z ło ż y ł  n a  r ę c e  a r c y b i s k u p a  M anili  p u b l iczn e  w y ­
z n a n ie  w ia r y .  O d tą d  D o n  M a n u e l  Q u e z o n  je s t  w z o ­
r o w y m  k a to l ik ie m  n ie ty lk o  w  ż y c iu  p r y w a tn e m ,  a le  
i w  ż y c iu  s p o łe c z n e m  i p o l i ty c z n e m .

B o jo w y  s o c ja l i s ta  f r a n c u s k i  C h a s te n e t ,  id ą c  z a  
w s k a z a n ie m  su m ien ia ,  wystąpił śmiało w obronie 
spraw katolickich we Francji. S p o tk a ł  s ię  z  g w a ł -  
to w n e m i  a ta k a m i  m a so n e r j i ,  u s u n ię to  go z p a r t j i ,  a le  
s ię  n ie  u g ią ł .  W  w y z n a n i a c h  s w o ic h  m ó w i ,  „ że  o d ­
ro d z e n ie  sił  d u c h o w y c h  F ra n c j i  n a s tą p i  w te d y ,  g d y  
k ra j  ten  p o w r ó c i  n a  tę  d ro g ę ,  k tó r ą  k r o c z y ł  w ó w ­
c zas ,  g d y  ku  c h w a ie  sw o je j  p ie lę g n o w a ł  t r a d y c ję  
n a r o d u  k a to l ick ieg o .

Nic nie m o ż e  z a s tą p ić  re lig ji  w  ż y c iu  n a r o d ó w  —  
p isze  on. —  T a m ,  g d z ie  p a n u je  a te iz m ,  n ie o d m ie n ­
nie  w k r a c z a  b e z ła d  m o r a ln y  i r e w o l t a  sp o łe c z n a .  
R e l ig ja  je s t  s i łą  n a ro d u " .

P u s t k i  p r z e ra ź l iw e j ,  j a k ą  w  s e r c a c h  lu d zk ich  
s t w o r z y ł y  c z a s y  w o jn y  i o k re s  p o w o je n n y ,  n ie  d a  
s ię  n ic z e m  w y p e łn ić .  D o  s e r c  lu d zk ich  w r ó c ić  m us i  
n a  n o w o  t r iu m fa ln ie  re lig ja .  Nic n ie  z d o ła  o b a lić  
p r a w d y  E w a n g e l j i ,  k tó r a  je s t  i z o s ta n ie  w ie c z n ą  
i n ie w z ru s z o n ą .

— cierpią
W Niemczech walka z katolicyzmem wre w pra- 

sie, w pismach i życiu codziennem. W ie k i  w y k a z a ­
ły ,  że  z k a ż d e j  ta k ie j  w a lk i  K ośc ió ł  w y s z e d ł  z w y ­
c ię sk o  i o d n o w io n y .  D a je  się to  z a u w a ż y ć  w  N iem ­
czech .  K a to l ic y  tam ,  m im o  p r z e ś la d o w a n ia ,  z m ę ż ­
n ieli d u c h o w o .  N ie z d e c y d o w a n i  i s ła b i  o d p a d a ją ,  a le  
c a ło ś ć  n a  te m  z y sk u je .  K a to l ic y  p rz e ś la d o w a n i  h a r ­
tu ją  się  w  p rz e c iw n o ś c ia c h .  W id z i  s ię  c o ra z  w ię c e j  
w ie r n y c h ,  p r z y s t ę p u ją c y c h  do  S a k r a m e n t ó w  św . 
W y r a b i a  się n o w y  ty p  k a to l ik a ,  k t ó r y  św ia d o m ie  
i o d w a ż n ie  w y z n a j e  w ia r ę  i g o tó w  z a  n ią  d a ć  życ ie .

W e d łu g  p r z e p r o w a d z o n y c h  o b l ic z e ń ,  w  c ią g u  o- 
s ta tn ie g o  ro k u  w  r e k o le k c ja c h  z a m k n ię ty c h  w  N ie m ­
c z e c h  w z ię ło  u d z ia ł  104.219 o só b  ró ż n e g o  s ta n u  
i w iek u .  O lb rz y m ie m  i n i e b y w a łe m  d o tą d  p o w o d z e ­
n iem  i l ic zb ą  c ie sz ą  się re k o le k c je  o t w a r t e  po  k o ­
śc io łach .  S k o ń c z y l i  s w ą  k a r j e r ę  w  t ru m n ie  w s z y ­
s c y  p r z e ś la d o w c y . . .  s k o ń c z ą  ją  i n ie m ie c c y .

Bolszewicy też prowadzą dalej straszne prześla­
dowanie. Nie n a sy c i l i  s ię  je sz c z e  d o tą d  k r w i ą  ty lu  
m ę c z e n n ik ó w ,  lecz  w y d a j ą  c o r a z  to  n o w e  z a r z ą ­
dzen ia ,  a  d la  n ie s to s u ją c y c h  się  z n a ją  k a r ę  śm ie rc i  
i in n e  k a tu s z e ,  p o d o b n e  o k r u c ie ń s tw o m  N e ro n a  lub 
je  je sz c z e  p r z e w y ż s z a j ą c e .  Z d n iem  1 g ru d n ia  b. r. 
w s z y s tk i e  ś w ią ty n ie ,  kap l ice  p r y w a t n e  i d o m y  m o ­

d l i tw y  m u s z ą  b y ć  z a m e ld o w a n e  w  k o m is a r ia c ie  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w  ce lu  u z y s k a n ia  p r a w a  n a  
d a ls z e  is tn ien ie .  N ied o p e łn ien ie  te g o  o b o w ią z k u  p o ­
c iągn ie  z a  s o b ą  b e z w a r u n k o w o  ich  z a m k n ię c ie .  N o­
w y c h  ś w ią ty ń ,  kap lic ,  d o m ó w  m o d l i tw y  w z n o s ić  
n ie  b ę d z ie  w o ln o ,  a  w  n o w y c h  o s ie d la c h  r o b o tn i ­
c z y c h  w  ż a d n y m  w y p a d k u  nie  m o ż n a  r e z e r w o w a ć  
t e r e n ó w  n a  b u d o w ę  ja k ic h k o lw ie k  m ie jsc  kultu . 
W z b r o n io n e m  r ó w n ie ż  b ę d z ie  w y g ła s z a n ie  p u b l ic z ­
n e  o d c z y tó w  re l ig i jn y c h  i c z y ta n ie  lub  k o m e n t o w a ­
nie  k s ią ż e k  re l ig i jn y c h  w  o s ie d la c h  ro b o tn ic z y c h .  
W s z e lk ie  z e b r a n ia  re lig ijne  o d b y w a ć  się  b ę d ą  m o ­
g ł y  ty lk o  w  p o m ie s z c z e n ia c h  z a m k n ię ty c h  i p e w n ie  
p r z y  ca łe j  s fo rz e  sz p ic ló w .

W Meksyku też wrogowie Boga nie spoczywają. 
W e d łu g  ob liczeń  n a  100 m ie s z k a ń c ó w  M e k s y k u  
p r z y p a d a  90 k a to l ik ó w .  D o  w ł a d z y  d o r w a ł a  się c z e r ­
w o n a  m a s o n e r ja  i m a ją c  do  d y s p o z y c j i  w o js k o  i po­
licję, p a s t w i  s ię  n a d  b e z b r o n n y m i  o b y w a te la m i  z a  
to ty lk o ,  ż e  w  B o g a  w ie rz ą .  W  o s ta tn ic h  10 la ta c h  
p rz e s z ło  200 s t u d e n tó w  u n i w e r s y t e t u  z ło ż y ło  ofiarę  
z ż y c ia  z a  w ia r ę .  W; M o n te r r e y  o d b y w a ł  się  k o n ­
g r e s  n a r o d o w e g o  z w ią z k u  s tu d e n tó w ,  o rg a n iz a c j i  
n e u t ra ln e j ,  m a ją c e j  ty le  w s p ó ln e g o  z  k a to l ic y z m e m ,  
że  w ię k s z o ś ć  jej c z ło n k ó w ,  ja k  z r e s z t ą  w s z y s tk i c h  
a k a d e m ik ó w ,  je s t  k a to l ik am i.  D o  w y c h o d z ą c y c h  
z  k o n g r e s u  s tu d e n tó w  p o c z ą ł  b e z  p o w o d u  s t r z e l a ć  
je d e n  z  p o l ic ja n tó w ,  p r z y c z e m  z a b i to  d w ó c h  s t u ­
d e n tó w .  P o g r z e b  ty c h  o f ia r  t e r o r u  s t a ł  s ię  o lb r z y ­
m ią  m a n ife s ta c ją ,  w  k tó re j  w z ię ł a  u d z ia ł  c a ła  lu d ­
n o ś ć  w  M o n te r r e y .  J e s z c z e  w ię k s z ą  m a n ife s ta c ją  
b y ł  p o g r z e b  o f ia r  z Y i l la h e rm o s a  w  M e k s y k u ,  do 
k t ó r y c h  s t r z e la n o  z k u lo m io tó w . W  ż a ło b n y m  o b ­
rz ę d z ie  w z ią ł  u d z ia ł  c a ł y  s e n a t  a k a d e m ic k i  i p o n a d  
10 t y s i ę c y  s tu d e n tó w ,  k r o c z ą c y c h  z a  t ru m n a m i  
v / m ilczen iu  n a  z n a k  p r o te s tu .  D o p ie ro  n a  c m e n ta rz u  
p a d ł y  m o c n e  s ło w a  z  p r z y s i ę g ą  w y t r w a n i a .  R.

O d  R e d a k c j i :
N a  p r z y s z ło ś ć  b ę d z ie m y  p o d a w a ć  r a z  w  mie^ 

s ią c u  s z e r s z e  w ia d o m o ś c i  ze  ś w ia t a  k a to l ick ieg o .

Nadzieja i dobre serce.
a szerokim  gościńcu sam otny  wędrowiec. Szybko 

z a p ad a  noc z im ow a i w ne t  ogarniają go c iem ­
ności. Jest sam, w śród  nocy. — P o d n es i  głowę. W zrok  
jego n ap o ty k a  n a  gwiazdkę, przyjaźnie m igocącą na  
dalek iem  niebie. Światełko rozjaśniające ciemność 
i sam otność. Śmielej kroczy sam otnik . A ż  tu  pod le  
drogi zajaśniało drugie światełko, św iadczące o bli­
skości ludzkiej siedziby. — O tucha  w stępu je  w jego 
serce. B ędą  ludzie, użyczą ciepła, jasności.

** *
D zw onek. O stry, natarczyw y jego głos. T o  tak, 

jakby  ręce przylgnęły do  dzw onka, spiesznej p o m o ­
cy żądając. T ro ch ę  zniecierpliwiona o tw ieram  drzwi 
przedpokoju . B lada tw arz  m łodego  cz łow ieka nachyla  
się ku  m nie i szepcze : —  G ło d n y  jestem . — Chodź 
człowieku, m asz p raw o  do  mojej pom ocy. — podaję, 
co m am  p od  ręką. św ia te łk a  zapala ją  się w  jego 
oczach. A  m oże  i w  moich? Es.
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Katedra — męczennica.
W jeżdżamy do Reirns. Przepiękne miasto... 

W czasie wojny światowej wiele wycierpiało. Mie­
szkańcy płakali na widok strasznego i barbarzyń­
skiego bombardowania miasta, oraz słynnej, goty­
ckiej katedry przez brutalnych Niemców.

W spaniała katedra, zaczęta w roku 1212, a skoń­
czona w  XIV. wieku, jest arcydziełem wczesnego 
gotyku z bogato rzeźbionym portykiem. Zniszczona 
przez wojnę — obecnie przybiera powoli swój daw­
ny wygląd.

Po zwiedzeniu katedry wchodzę do jednego skle­
pu z pamiątkami. Zawiązuje się rozmowa z gospo­
darzem. — Cały świat się tu zjeżdża — powiada. 
Jeszcze więcej niż przed wojną... Bo też ludzie mają 
poco przyjechać... Słynny nasz szampan skosztują 
na miejscu, a jeszcze słynniejszą naszą męczenni- 
cę-katedrę zobaczą... Szkoda sobie przypominać 
lata wojenne. Straszne to lata.

— A skąd w y jesteście — jeśli wolno spytać? — 
Z Polski... — W y Polak?... O mój Boże!... Jak mi 
miło... Opowiem wam o dwóch Polakach, oficerach 
z armji pruskiej. Zawsze ich najmilej wspominam, 
bo oni mieli dla nas serca ludzkie... Jeden był, zdaje 
się, architektem w cywilu, bo się znakomicie znał 
na budownictwie i sztuce... i kiedyśmy rozmawiali, 
to on znał lepiej naszą katedrę w szczegółach z ksią­
żki, .niż ja, com się tu urodził i od maleństwa chodzę 
codziennie do katedry.

Polacy z armji niemieckiej mieli więcej dla nas 
serca, niż Niemcy.

Ci dwaj Polacy, gdzie mogli, to nam pomagali... 
Był głód, to chleb dzieciom i cukier przynosili...

Otóiż oni, gdy się mieli cofać, przyszli się poże­
gnać... a prawie ze łzami w  oczach mówili: — Kto

Światełka.
Idzie m atk a  i p row adzi za  rączkę sw ojego ch ło p ' 

czyka. M ijają d rugą kob ietę , też  m atkę , k tó ra  d la 
sw oich p isk lą t za  k ilka groszy  zak u p iła  gruszki. — 
W tem  w y m k n ął się z ręk i róg  fa rtucha i jed n a  za 
d rugą p ad a ją  gruszki n a  bruk. Z obaczy ł to  rezo lu tny  
ch łopczyk, skoczył i już zb iera te  b iedne gruszeczki. — 
C hm ura oburzen ia  obsiad ła  czoło kob iety  i ostro  
k rzyczy : „N ie ruszaj". — L ecz m atka, zgadu jąc  in ­
tencje  sw ego synka, u sp ak a ja  ją, że on przecież d la  
niej zbiera, n ie d la  siebie, R o zp o g ad za  się oblicze 
i z u śm iechem  na rozjaśn ionej tw arzy , p o d a je  ch łop ­
czykow i jed n ą  gruszkę. — O dchodzi z św iate łk iem  
w  oczach. ** «

S tarucha b iedna sun ie  do  dom u. C ały  ran ek  s ie ­
dzia ła  p o d  kościołem , do  m iłosierdzia  ludzkiego  w y ­
ciągając ręce. — Sm utna, sam o tn a  starość. — W tem  
z ręk i, skostn ia łe j od  zim na, w ysunął się sto łeczek, 
n a  k tó ry m  zw ykle lubi siedzieć. —  M ały ch łopczyk  
skoczył, podnosi i p o w ia d a : „P ójdę z w am i, zan iosę 
sto łeczek". Ś w iatełko  ro zp ala  się w  przygaszonych  
źrenicach. S łab a  ręk a  staruszk i p ieszczotliw ie p rz e ­
suw a się po  p łow ej czupryn ie dobrego  ch łopczyka.

* *C ały  ran ek  zeszed ł n a  k rzątan in ie . M ieszkanko  
p iękn ie  posp rzątane. O b iad  gotow y. C zeka n a  przyjście

Katedra w Reims.

m ęża. —  Słyszy jego kroki w  sieni. — T o  k rok  
człow ieka zm ęczonego. — W chodzi, nie rzuciw szy 
słów ka n a  przyw itanie. A le  i o n a  nie w yrzekła słow a 
serdecznego  n a  pow itan ie. Jak aś zachm urzona, m il­
cząca  zak rzą ta ła  się ko ło  p o d an ia  obiadu. — W ydaje  
się s tro skana , znużona. N ie bez przykrości sp o strze­
ga to S taszek.

S łow a zam iera ją  n a  ustach, żadne z nich nie m oże 
znaleźć odpow iedn iego  w yrazu . — M ilcząc, sp o ży w a­
ją  obiad.

M arysia zab iera  się do  zm yw ania naczyń, snując 
p rzy tem  sm utne myśli.

— C ały  ran ek  ty le się nam ęczyłam , a on d la 
m nie nie m a słów ka życzliwego.

W sp o m in a  czasy  narzeczeństw a, tak ie  n iedaw ne. 
Jaki w tedy  by ł dobry, nadskaku jący , jak  k ażd ą  m yśl 
chciał odgadnąć, każde  życzenie spełnić. — A  dziś, 
n aw e t słów ka dobrego  n ie pow ie, a to  dop iero  5 m ie­
sięcy  po  ślubie. Co dalej będzie? Jak  w ytrzym ać?

S taszek  tym czasem  siedzi sam  w izdebce i roz­
w aża: — Nie, to  n ie do  zniesienia. P rzy jdziesz do  
dom u, zm ęczony, głodny, p ragn iesz  słów ka dobrego, 
u śm iechu , a tu  nic. M ina chm urna, zasęp iona, m il­
czenie. — Pocóż się człow iek  w łaściw ie ożenił?

W  tem  rozżalen iu  p rzychodzą  m u n a  m yśl słow a 
m atki, w yrzeczone doń n a  pożegnanie, gdy się p rze­
nosił do  w łasnego  gniazda.

M iej zrozu ip ien ię clla pracy dom ow ej, tak je-
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w ie ,  c z y  się k a t e d r a  osto i.  T a k a  cu d n a!  A r ty le r ia  
nie  o s z c z ę d z i  p e w n ie  d o m u  B o żeg o . . .  N asi  m a ją  t a k ą  
tak ty k ę ! . . .  S p e łn i ły  się  s ło w a .  Nie oszczędz ili . . .  W i e ­
dzieli, że  ta m  m a ją  s w o ic h  r a n n y c h  ż o łn ie r z y  n ie ­
m ieck ich ,  bo  się  u lo k o w a ł  p o d  w ie ż a m i  C z e r w o n y  
K rz y ż .  B o m b a r d o w a l i  i zab ili  w t e d y  t r z e c h  s w o ic h  
ż o łn ie rz y ,  a  c iężk o  po ran il i  k i lk u d z ie s ięc iu  już  r a n ­
n y ch .  W e  w n ę t r z u  p o w s ta ł  poża r . . .  K s ię ż a  nas i  w y ­
nosili n ie m ie c k ic h  r a n n y c h ,  b y  się  nie spalili. T łu m  
r o z w ś c ie c z o n y  n a  w id o k  p o ż a r u  c h c ia ł  p o d o b ijać  
r a n n y c h ,  a le  u r a t o w a ł  n ie w in n y c h  p r o b o s z c z  n a s z  
d z ie ln em  w y s tą p ie n ie m . . .  S t r a s z n e  to  b y ł y  czasy! . . .  
Ale so b ie  m ile  w s p o m in a m  P o la k ó w .. .  T a k b y rn  ra d  
z o b a c z y ć  je sz c z e  k ie d y  ty c h  o f icerów .. .  A inoże  oni 
te ż  g d z ie  z o s ta w i l i  s w o je  k o ś c i - ,

A ileż  k o sz tu je  r e s t a u r o w a n ie  k a t e d r y ?  —  O bli­
cza ją ,  ż e  c a ło ś ć  b ę d z ie  k o s z to w a ła  p o n a d  lSO^nii- 
l jo n ó w  f ra n k ó w ,  a  m o ż e  i w ięce j .  D o tą d  z ro b io n e  
co z g ru b s z a ,  a  n ie k tó r y c h  r z e c z y  z n is z c z o n y c h  n ie  
da się  już z a s tą p ić  n iczem . D u żo  c e n n y c h  r z e c z y  
zg inęło .. .

D z iw n e  z rz ą d z e n ie !  G d y  to  p iszę ,  n a d c h o d z ą  k o ­
m u n ik a ty  K A P. J e d n o  c e n n e  d z ie ło  w ró c i ło  n a  s w o ­
je m ie jsce .

* # *

K ru c y f ik s  z R em is .  „ W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  a r c y ­
b is k u p o w i  R e im s ,  M ons. E m a n u e lo w i  S u h a rd ,  d o r ę ­
c z o n a  z o s t a ł a  w z r u s z a j ą c a  p a m ią tk a  z c z a s ó w  o b lę ­
ż e n ia  R e im s  i b o m b a r d o w a n ia  k a t e d r y .  A ng ie lka  
M rs .  C o o m b e  - T e n n a n t  d a r o w a ł a  m ia n o w ic ie  k a t e ­
d rz e  w  R e im s  k ru c y f ik s  z k o śc i  s ło n io w e j ,  k t ó r y  
c z a s u  w o j n y  w  sp o só b  n i e w y t łu m a c z o n y  zn ik n ą ł  
z k a t e d r y  i u w a ż a n y  b y ł  z a  s t r a c o n y .  D zie je  te g o  
k ru c y f ik su ,  p ię k n e g o  w z o r u  f ra n c u sk ie j  s z tu k i  r z e ź ­
b ia r s k ie j  XVIII. w ie k u ,  b y ł y —  jak  się o b ecn ie  o k a ­
zu je  —  n a s tę p u ją c e :  W  czas ie  o b lę ż e n ia  R e im s

dnostajnej i żmudnej. A  gdy  żonę zobaczysz k iedy  
sm utną, zm ęczoną  w śród  zajęć dom ow ych, pow iedz  
jej dobre  słowo, pochw al pracę i zobaczysz, że z a ­
jaśnieje zadow oleniem .

I nagle  b łysła  m u myśl, czy w ciągu tych 5 m ie­
sięcy pom yśla ł  k iedy  o tem ? Czy raczej jej trudy, 
s taran ia  nie przyją ł jako rzecz, słusznie m u się n a ­
leżącą?  Czy podziękow ał k iedy za te trudy? Czy w y ­
rzekł s łów ko zachęty?

Z e rw a ł  się z krzesła  i s tanął w  kuchni. Pod  
o knem  siedziała M arysia z robótką.

— Co robisz M arysieczko?
— Koronki do firanek w izbie.
— A  to ładnie będzie  i jak  ty to szybko i p o ­

rządnie  robisz. A le  czy cię to nie m ęczy? Jesteś 
jakaś  mizerna, za m ało  jesteś na powietrzu. — Może 
przejdziesz się się ze m n ą  po ogrodzie, pom ów im y
0 w ażnych  spraw ach.

T w a rzy c zk a  M arysi rozjaśniła się nagle. R u m ie­
niec zadow olenia  w ykw itł  na bladych policzkach
1 jasne  św iate łko  w  oczach, gdy wyszli do  grodu.

I jego tw arz  rozjaśniła się, jak gdyby  ją był m u ­
snął jasny p rom yczek  słońca.

Niew ielka rzecz — kilka dobrych  słów zapaliło 
św iate łko  szczęścia.

*
G orączką  traw iona leży m łoda  dziew czyna na  

łożu. G ruźlica toczy m łody  organizm.

w  p u s te j  z u p e łn ie  k a t e d r z e  z n a la z ł  s ię  n a  m o d li tw ie  
p e w ie n  ż o łn ie rz  f ra n c u sk i .  N ag le  n a  k a t e d r ę  p a d ł  
p o c isk ,  p r z y c z y n ia j ą c  w ie le  sz k ó d  w e w n ą t r z  ś w ią ­
tyn i .  M o d lą c y  się  ż o łn ie rz  s p o s t r z e g ł  w ó w c z a s ,  że 
z o ł t a r z a  z n ik n ą ł  s to j ą c y  ta m  k ru c y f ik s .  P o c z ą ł  w ię c  
go  s z u k a ć  i o d n a la z ł  w  g ru z a c h  m o c n o  u s z k o d z o ­
n y  —  p o s ta c i  U k r z y ż o w a n e g o  b r a k ło  b o w ie m  lew e j  
ręk i .  Nie chcąc ,  b y  r z e c z  p o ś w ię c o n a  zg in ę ła ,  k r u ­
cy f ik s  z a b r a ł  ze  so b ą ,  p r a g n ą c  o d d a ć  go  w  rę c e  
w ła ś c iw e .  N ie s te ty ,  w k r ó t c e  p o te m  ż o łn ie rz  ó w  d o ­
s ta ł  s ię  do n iew o li  n iem ieck ie j ,  K ru c y f ik s  t o w a r z y ­
s z y ł  m u  w  n iew o li  .aż do ch w il i  p o w r o tu  je ń c a  do 
F ra n c j i ,  k i e d y  d a w n y  o p iek u n  o d d a ł  go j e d n e m u  ze 
s w y c h  t o w a r z y s z y  niedoli. Ju ż  w t e d y  n o w e m u  p o ­
s ia d a c z o w i  o f i a r o w y w a n o  z n a c z n e  s u m y  p ien iężn e  
z a  o d s tą p ie n ie  k ru c y f ik su ,  on je d n a k  s ta le  t y m  p r o ­
p o z y c jo m  o d m a w ia ł  i d o p ie ro  p o  k ilku  la ta c h ,  g n ę ­
b io n y  n ę d z ą ,  z d ą c y d o w a ł  się n a  s p r z e d a ż  re ljkw ji.  
K ru c y f ik s  z a w ę d r o w a ł  do Anglii, g dz ie  z l icy tac j i  
n a b y ł a  go w s p o m n ia n a  M rs .  C o o m b e - T e n n a n t  w  in ­
tenc ji  z w r ó c e n ia  go tam , s k ą d  p o chodz i .  B ra k u ją c e j  
ręk i  U k r z y ż o w a n e g o  nie zna lez iono ,  u s z k o d z o n y  
w ię c  k ru c y f ik s  z a w s z e  p r z y p o m in a ć  b ę d z ie  s t r a s z n e  
c h w ile  o b lę ż e n ia  R e im s  i b a r b a r z y ń s t w o  ty c h ,  co 
nie w a h a l i  się o s t r z e l iw a ć  z a b y tk o w e j  i czczo n e j  
p o w s z e c h n ie  ś w ią ty n i" .  R .

Najmilszym i najtańszym podarkiem na św. Mikołaja —  
są książeczki do nabożeństwa, cząstki różańca, łańcuszk 

i medaliki srebrne, które poleca:

„P O L O N J A“
S K Ł A D  A R T Y K U Ł Ó W  RELIGIJNYCH

TA R N Ó W , plac Katedralny L. 6.

P u k an ie  do drzwi: M atka chorej o tw iera drzw 
i nagle  rozjaśnia ją się posępne , zbolałe rysy  m atczy ­
nego oblicza. —  N a pytan ie  przybyłej, czy m ożna? 
od p o w iad a  ożyw ionem  zaproszeniem. Cicho w suw a 
się postać kobiecą. — Ł ag o d n y  uśm iech zdobi twarz 
przybyłej. Chora, do tąd  apatyczna, ożyw ia się.

Z aczy n a  się sw obodna  p o g aw ęd k a  o tem  i owem. 
O  rzeczach wzniosłych, bo cienie śmierci k ładą  się 
już n a  tw arz  n ieuleczalnie chorej, to znów schodzi 
rozm ow a na rzeczy codzienne. — P o tem  p rzeczy ta  
coś ta  dobra  sąsiadka, czasem  wesołego, to znów 
budującego. I wkońcu, jak  cicho przyszła, tak  cicho 
odchodzi. A  w duszy chorego dziewczęcia rozpaliła 
św iatełko dobre wdzięczności i cichego zadowolenia, 
że jeszcze o niej pam iętają.

T y s  ączne, a tysiączne okazje  nastręcza życie 
ludzkie do -a p a len ia  św ia te łka  w  oczach i duszach 
drugich. T y lko  trzeba je chcieć znaleźć i wykorzystać. 
R ozw inęłoby  się cudow ne w spółżycie i m ąd ra  w spó ł­
p raca, gdybyśm y chcieli pam iętać , że: 
jestem  dla drugich, nie oni dla mnie, 
jestem bogatym , by użyczyć biedniejszym, 
jestem  w ykształconym , by oświecać niewykształconych, 
jestem  w esołym, by  swej radości innym udzielać, 
jestem m ądrym , by  innym  radą  i czynem  służyć.

Es.
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Ewangelja na 1 Niedzielą Adwentu.
(Ł u k .  21). Onego czasu r z e k ł  Jezus uczniom  Su)oim : B ęd ą  z n a k i na słońcu, ks iężycu  i gw iazdach, 

a na ziem i uciśnienie narodów dla za m iesza n ia  szum u morskiego i naw ałności. G dy będą ludzie  schnąć  
od strachu i oczekiw ania  tych rzeczy , £/óre będą przychodzić  na w szystek  świat, albowiem moce niebie­
skie poruszone będą. A  w tedy ujrzą S yn a  C złow ieczego, przychodzącego w obłoku z  mocą w ielką  i m a ­
jesta tem . A  to gdy się dziać będzie, spoglądajcież, a podnoście g łow y wasze, boć się przyb liża  odkupienie  
wasze. I  p o w ied zia ł im podobieństw o: Spo jrzyjcie  na f ig i  i na w szystkie  drzewa. G dy ju ż  z  siebie owoc 
w ypuszcza ją , wiecie, że  blisko je s t lato. T a k  i w y, gdy ujrzycie, iż  się to będzie d zia ło , w iedzcie, że  bli­
sko je s t k s ię s tw o  B o że . Z a praw dę mówię w am , że  nie przem inie ten rodzaj, a ż  się w szystko  ziści. N iebo  
i ziem ia  przem iną, ale słow a M oje  nie przem iną.
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j a k  w  z e s z łą  n ied z ie lę  z a m y k a l i ś m y  n a s z e  r a ­

chu n k i  z  P a n e m  B o g iem  p r z y  k o ń c u  ro k u  
k o śc ie ln e g o  m y ś lą  o k o ń cu  ś w ia t a  i s ą d z ie  o s t a t e c z ­
n y m , t a k  dz iś  w  ten  s a m  sp o só b  r o z p o c z y n a m y  n o ­
w y  ro k  k o śc ie ln y .  D la c z e g o ?  O to  K ośc ió ł  św . chce  
n a s  p o u c z y ć ,  że  ty lk o  ten  b ę d z ie  o b ch o d z i ł  ra d o śn ie  
ś w ię t a  B o ż e g o  N a ro d z e n ia ,  k to  w  A d w e n c ie  b ę d z ie  
m y ś la ł  o r z e c z a c h  p o w a ż n y c h :  o śm ie rc i ,  s ą d z ie  
B o ż y m  i o w ie c z n o śc i .  C h c e  n a m  ta k ż e  p r z y p o m ­
nieć, że  n a jw a ż n ie j s z e m  n a s z e m  z a d a n ie m  w  n o ­
w y m  ro k u  k o śc ie ln y m  je s t  p r a c a  n a d  z b a w ie n ie m  
d u sz y ,  n a d  za ło ż e n iem , c z y  też  u g r u n to w a n ie m  K ró ­
le s tw a  B o ż e g o  w  s e r c a c h  n a s z y c h .

N a  s ą d z ie  B o ż y m  b ę d z i e m y  z d a w a ć  r a c h u n e k  
z  m yśli ,  s łó w ,  u c z y n k ó w  n a s z y c h  i z z a n ie d b a n ia  
d o b re g o .  „ C z y ś  ł a k n ą c e g o  n a k a rm i ł ,  p r a g n ą c e g o  
napo ił ,  n a g ie g o  p rz y o d z ia ł ,  c z y ś  c h o re g o  odw ied z i ł ,  
c z y  m ia łe ś  m iło s ie rd z ie  d la  b l iźn ich  s w o i c h ? "  — 
z a p y t a  cię w t e d y  S ę d z ia  —  B óg . I cóż  M u o d p o ­
w ie sz ,  jeśli  s e r c e  tw e  b y ło  z a w s z e  d la  n ę d z y  lu d z ­
kiej n ie c z u łe ?  P r a w d a ,  ż e  i to b ie  m o ż e  się  n ie  p r z e ­
w a la .  Ale o to  s ą s ia d  tw ó j  p r z y m i e r a  w  z im ie  w s k u ­
tek  b e z r o b o c ia  g ło d e m  w r a z  z ro d z in ą  s w o ją ,  dz iec i 
j e g o  b o se  i n ag ie ,  d r ż ą c e  z z im n a ,  ju ż  d a w n o  nie 
w id z ia ły  ch leba ,  a  u  c ieb ie  d z ięk i  B o g u  je s z c z e  j a ­
ko  tak o .  C z y ż  ci su m ien ie  n ie  m ó w i,  że  t r z e b a  b ie d ­
n ie jsz e g o  o d  s ieb ie  w s p o m ó c  i p o r a t o w a ć  w e d łu g  
m o ż n o śc i  s w e j ?  „ Z a p r a w d ę  p o w ia d a m  w a m  —  
p r z y p o m in a  ci B o sk i  Z b a w ic ie l  —  co śc ie  uczy n i l i  
j e d n e m u  z t y c h  b r a c i  M o ich  n a jm n ie js z y c h ,  M nie-  
śc ie  u czy n i l i" .  (M at. 25, 40). „ A lb o w ie m  s ą d  b e z  
m i ło s ie rd z ia  tem u , k t ó r y  m iło s ie rd z ia  n ie  c z y n i ł ;  a 
m iło s ie rd z ie  p r z e w y ż s z a  s ą d " .  ( Ja k .  2, 13).

Ś w .  E lżb iec ie ,  k ró le w n ie  w ę g ie r s k ie j ,  o d r a d z a ­
no  n a w ie d z a n ie  c h o r y c h  w  s z p i ta la c h  i w s p ie r a n ie  
ubog ich , ja k o  r z e c z y  n ie s to s o w n e  do  jej w y s o k ie j  
godnośc i .  N a  to  o d p o w ie d z ia ła  ś w ię t a  p a n i :  „ P r z y ­
g o to w u ję  się  z a w c z a s u  n a  d z ień  s ą d u  o s ta te c z n e g o " .  
O to  w s k a z ó w k a  d la  nas ,  jak  się  m a m y  p r z y g o t o ­
w y w a ć  n a  B o ż e  N a ro d z e n ie  i n a  p rz y jś c ie  P a ń s k ie  
w  dniu  s ą d u  o s ta te c z n e g o .

W  cz a s ie  M s z y  ś w „  z w a n e j  „ r o r a ta m i" ,  pali się 
w  A d w e n c ie  n a  o ł ta r z u  z w y k le  s ie d e m  św ie c .  D a w ­
niej w  P o l s c e  o f ia ro w a l i  je p r z e d s ta w ic ie le  r ó ż n y c h  
s t a n ó w :  kró l,  b isk u p ,  s e n a to r ,  r y c e r z ,  sz lach c ic ,  m ie ­
sz c z a n in  i w ło śc ian in ,  a  k a ż d y  z n ich  m ó w i ł  p r z y -  
te m :  „ G o tó w  je s te m  n a  są d  B o ż y " .  C z y  i t y  m ó g ł ­

b y ś  dz is ia j  i k a ż d e j  chw ili  p o w ie d z ie ć  ta k  o sob ie  
z r ę k ą  n a  s e r c u ?

W  cz a s ie  A d w e n tu  J e z u s  silniej p u k a  do  d rz w i  
s e r c a  tw e g o .  O t w ó r z  M u je :  idź  do S p o w ie d z i  i Ko- 
m unji  św .!  P r z y g o t u j  p ięk n e  m ie sz k a n ie  w  tw e m  
s e r c u  D z ie c ią tk u  B o ż e m u !  P o s t a r a j  się, b y  to  s a m o  
u c z y n i ł a  c a ła  ro d z in a  iw o ja !  O, k o r z y s t a j  z c z a su  
a d w e n to w e g o ,  c z y ń  d o b rz e  b liźn im  sw o im , a  z a w i t a  
r a d o ś ć  do d u s z y  tw e j  w  B o ż e  N aro d z e n ie ,  a  i s ą d  
B o ż y  nie  b ę d z ie  d la  c ieb ie  s t r a s z n y ,  jeśli b ę d z ie sz  
m ó g ł  w te n c z a s  p o w ie d z ie ć :  „ P a n ie ,  b a łe m  się  s ą ­
d ó w  T w o ic h ,  p r z y jm  s łu g ę  S w e g o  ł a s k a w ie  do 
p r z y b y t k ó w  S w o ic h " .  (P s .  118, 120— 122). a s t .
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K A L E N D A R Z  T Y G O D N IO W Y
G ru dzień  3 1  dni

1 N ied ziela 1 NdUf. Sw. Natalji

2 Poniedziałek Św. Bibljany, Aurelji

3 W torek  3 Św. Franciszka Ksaw .

4 Środa Św. Piotra Chr., Barbary

5 C zw artek Sw. Juljusza, Saby

6 Piątek Św. Mikołaja bisk.

7 Sobota Św. A m brożego

© m m e y .o & m

CHWALEBNY ZWYCZAJ.
O s ta tn i  m ie s ią c  ro k u  w  Japon ji ,  to  ogó lne  h a s ło  

do  p ła c e n ia  d łu g ó w  i w y r ó w n y w a n i a  w sz e la k ic h ,  
w z a je m n y c h  n a leżn o śc i .  P o d  r y g o r e m  h o n o ru ,  p o ­
c z u w a  się  k a ż d y  J a p o ń c z y k  z a k o ń c z y ć  ro k  s k w i t o ­
w a n ie m  lub u g o d z e n ie m  się  ze  s w y m  w ie rz y c ie le m .  
S t ą d  d łu g o  w ie c z ó r  s ą  o t w a r t e  s k le p y  i bank i ,  a b y  
d a ć  s p o s o b n o ś ć  d łu żn ik o m  u is z c z e n ia  się , co o c z y ­
w iśc ie  o d b y w a  się w ś r ó d  s w o is te g o  c e re m o n ja łu  
i p o d z ię k o w a ń  w z a je m n y c h . . .

J a k  je s t  z  r a c h u n k a m i  n a s z e m i  w o b e c  B o g a  i b l iź ­
n ic h ?  —  K on iec  ro k u  się zb liża! . . .
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400-lecie SS
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  o b c h o d z i ły  S S .  U rs z u la n k i  

w  T a r n o w ie  b a r d z o  u r o c z y ś c ie  400-le tn ią  ro c z n ic ę  
z a ło ż e n ia  s w e g o  Z g ro m a d z e n ia .

P r z e z  t r z y  dni w y p e łn i a ł a  p u b l iczn o ść  T a rn o w a  
po  b rz e g i  k ap l icę  S S .  U rsz u la n e k ,  u c z e s tn ic z ą c  
w  n a b o ż e ń s tw a c h ,  s łu c h a ją c  k a z a ń  i a d o ru ją c  P a n a  
J e z u s a  w  N a jśw . S a k ra m e n c ie .

O b y d w a j  n as i  N a jd o s to jn ie js i  A r c y p a s t e r z e  o d ­
p ra w i l i  p o n ty f ik a ln e  n a b o ż e ń s tw a  i w y g ło s i l i  p ię ­
k n e .  o k o l ic z n o śc io w e  k a z a n ia .

W  n ied z ie lę  24 l i s to p a d a  b. r. o d b y ła  się w  auli 
z a k ła d u  a k a d e m ja ,  k t ó r ą  z a s z c z y c i ł  s w ą  o b e c n o śc ią  
JE . Ks. B isk u p  O r d y n a r ju s z ,  D o s to jn ic y  kośc ie ln i  
T a r n o w a  i l iczn a  p u b l ic z n o ść  m ia s ta .  P r o g r a m  w y ­
p e łn i ły  ś p i e w y  c h ó ru  s z k o ln e g o  i c h ó ru  m ie sz a n e g o ,  
m iło  o p r a c o w a n y  o d c z y t  p. M ar j i  M ad e jsk ie j ,  w d z ię ­
czn e  m e lod je  s k r z y p ie c  z fo r te p ia n e m  w  w y k o n a n iu  
p. Z iem iań sk ie j  i p. T u k a c z a ,  o r a z  d o b rz e  w y g ł o ­
s z o n a  d e k la m a c ja  u c z e n n ic y .  G łę b o k ie  p r z e m ó w ie ­
nie JE . Ks. B isk u p a  O r d y n a r ju s z a  z a k o ń c z y ło  a k a ­
dem ję .

*

U rsz u la n k i  to  Z g ro m a d z e n ie  z a k o n n e  żeńsk ie ,  
n a z w a n e  o d  im ien ia  św . U rszu li .  Z a ło ż y c ie lk ą  te g o  
Z g r o m a d z e n ia  b y ła  ś w .  A nie la  M eric i .  P o c h o d z i ł a  
z  u b o g ie j  ro d z in y  lo m b a rd z k ie j .  Z m a r ła  w  r. 1540.

25-go  l i s to p a d a  1535 r. iśw. A nie la  w r a z  z 15 d z ie ­
w ic a m i  o d d a ła  się c a łk o w ic ie  n a  s łu ż b ę  B o ż ą .  Za  
ż y c i a  z a ło ż y c ie lk i  Z g ro m a d z e n ie  ju ż  w ie le  się r o z ­
s z e r z y ło ,  a  p o  jej śm ie rc i  r o z s z e r z a ć  się p o c z ę ło  
i do  in n y c h  k ra jó w ,  do  F ra n e j i ,  N iem iec , P o r tu g a l i i ,

Kiedy na Barbarę mróz.
. —  A leż  to  z im no , m o ja  ku m o siu ,  z im no.

—  Ano, p r z e c ie ż  dz is ia j  B a r b a r y .
—  M o że  się  t a  je s z c z e  ociepli...
—  Ju śc i  p rz e c ie ,  b o

„ K ie d y  n a  B a r b a r ę  m róz ,  
sz y k u j  ch łop ie  d o b r y  w ó z ,  
a  sa n ie  n a  g ó rę  w ł ó ż “ !

—  A w id z ic ie .  S k ą d ż e  to  idz iec ie ,  k u m o s iu ?
—  O d  Ja n o w e j ,  bo  coś  z a s ła b ła .  S t r a s z n ie  mi się 

sp ie s z y  do  dom u. A w y ,  k u m o ?
—  J a  z n o w u  idę od  k r a w c o w e j ,  z a n io s ła m  d z ie ­

c iom  n a  suk ienk i ,  t e ż  m i b a r d z o  pilno  do  dom u.
—  S ta n i jm y  se  c h w ilę  p o d  te m  d r z e w e m ,  b ę ­

dzie  cieplej. T a k  t e ż  d a w n o  już w a s  nie w id z ia ła m .
D o b rz e ,  k u m o s iu :  I cóż  ta  u w a s  s ł y c h a ć ?

—  A u  w a s  co, m o ja  s io s t r o ?

O p o w ie d z ia ły  so b ie  w s z y s tk i e  z m a r tw ie n ia ,  
k r z y ż e  i z a w o d y .  Z a b ie r a ły  się w k o ń c u  do ode jśc ia .

—  N ie w ia d o m o  też , k u m o s iu ,  jak ie  b ę d ą  te 
św ię ta .

—  M ó w ią ,  m o ja  d ro g a  s io s tro ,  że
„ G d y  n a  B a r b a r ę  gęś  ch o d z i  po  lodzie, 
to  b ę d z ie  B o ż e  N a ro d z e n ie  po  w o d z ie " .

—  T a k  m ó w ic ie ,  k u m o s iu ?
—  A tak .  L e c z  c z e k a jc ie  n a  M iko ła ja .  Jeśli  b ę ­

dzie  m ro ź n y ,  to  b ę d z ie  t ę g a  z im a ,  bo
„ T o  M ik o ła ja  p r z y k a z a n ie  —  
rz u c ić  w ó z ,  a  w s ią ś ć  na  s a n ie “ .

Urszulanek.
K a n a d y ,  B ra z y l j i .  C e le m  Z g ro m a d z e n ia  b y ło  p ie r ­
w o tn ie  p ie lę g n o w a n ie  c h o n m h ,  t r o s k a  o u b o g ic h  
i d z ie c i ;  n a s tę p n ie  z a  g łó w n e  z a d a n ie  p r z y ję to  
k s z ta łc e n ie  u b o g ic h  d z i e w c z ą t  c z y  to  w  s z k o ła c h  
lu d o w y c h ,  s z w a ln ia c h ,  o c h ro n a c h ,  c z y  te ż  w  p e n ­
s jo n a ta c h ,  a  n a w e t  i w  w y ż s z y c h  sz k o ła c h .

W  P o ls c e  z o s t a ł y  z a ło ż o n e  S S .  U rs z u la n k i  d o ­
p ie ro  w  X IX . w ie k u  w  P o z n a n iu  i G nieźn ie ,  ,a p o te m  
w y r z u c o n e  s t ą d  p r z e z  r z ą d  p ru s k i  p r z e n io s ły  się 
do  K r a k o w a ,  a  późn ie j  do  K o łom yi.

D o  T a r n o w a  p r z y s z ł y  S S . U rs z u la n k i  d z ięk i  s t a ­
r a n io m  K s. Ł u k o w s k ie g o  i k s ię ż n y  Izabe lli  S a n g u -  
s z k o w e j .  W  r. 1878 o d b y ło  się p o ś w ię c e n ie  k a p l ic y  
i w y b u d o w a n o  p o t r z e b n e  g m a c h y .

D z ia ła ln o ść  S S .  U r s z u la n e k  nie  o g ra n ic z a  się 
ty lk o  do  p r a c y  o ś w ia to w e j ,  a le  p r z y c z y n i a  się  te ż  
do p o d n ie s ie n ia  s ta n u  re l ig i jn o -m o ra ln e g o  w ś r ó d  
s z e r s z y c h  w a r s t w ,  a  szczeg ó ln ie j  w ś r ó d  s w o ic h  w y ­
c h o w a n e k .

P r a c a  ich  w y d a j e  p ię k n e  o w o c e ,  bo  u c z e n n ic e  
ich  s t a j ą  się  d z ie lnem i p io n ie rk a m i  w i a r y  i c n o ty  
w  n a sz e j  O jc z y ź n ie .

P o l s k ie  S S . U r s z u la n k i  m a ją  18 d o m ó w  w  k ra ju
1 d w a  d o m y  m isy jn e  w  M a n d ż u r j i .  O k o ło  500 s ió s t r  
p r o w a d z i  w  k ra ju  12 sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  11 g im ­
n a z jó w ,  1 s z k o łę  z a w o d o w ą  3 - le tn ią ,  1 s e m in a r ju m  
rz e m io s ł  i g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o ,  2 o ch ronk i,
2 p rz e d s z k o la ,  b u r s ę  , d la  ' ucz e n n ic ,  i n t e r n a t y  d la  
a k a d e m ic z e k ,  d o m y  w y p o c z y n k o w e ,  d om  k u r a c y j ­
n y  i w y ż s z e  k u r s y  k a te c h e ty c z n e .

N iech  B ó g  b ło g o s ła w i  te j  p r a c y  w  Z g r o m a d z e ­
niu  —  w  r o z p o c z ę te m  p ią te m  s tu lec iu .

P R A W A ____________________________Nr - 48

—  Ale p a m ię ta m  rok i ,  k ie d y  d o p ie ro  „ n a  ś w ię ty  
A m b r o ż y  p o p r a w i ł y  się m r o z y " .

—  M y śl ic ie  już, kum osiu ,  o ś w i ę t a c h ?
A m y ś lę .  1 p ro s z ę  B o g a ,  ż e b y  te ż  b y ł a  m r o ź ­

n a  p o g o d a ,  bo
„ Jeś l i  p o la  z ie lone , g d y  się  C h r y s tu s  rodzi, 
to  w  Z m a r t w y c h w s t a n i e  śn ie g  z m ro z e m  
k o ła c z o m  p rz e s z k o d z i"  —  1

czy l i  że  b y ł a b y  d łu g a  z im a.
—  M o ja  ku m o siu ,  a le  w y  te ż  z n a c ie  dużo  t y c h  

p r z y s łó w .
—  N a z b ie ra ło  się t a k  p r z e z  ż y c ie ,  m o ja  s io s t ro  

k o c h a n a .
—  Ale ż eg n a jc ie ,  ku m o siu ,  b o  coś  się już ś c ie m ­

n i ło ;  a n o  dz ień  c o r a z  m n ie js z y .
—  Juści,  a  i „ ś w ię t a  Ł u c a  je sz c z e  dn ia  u k r ó c a "  

Ale nie m a r t w c i e  się-
„N a  B o że  N a ro d z e n ie  p r z y b y w a  dnia  
n a  k u rz e  s tą p ie n ie " .

—  K um osiu , j a k b y ś m y  się  w te n c z a s  ze sz ły . . .
—  T o b y ś m y  se  d o p ie ro  p o g a d a ły !
—  D zis ia j  n a w e t  nie je s t  t a k  z im no , p r a w d a  k u ­

m o s iu ?
—  A nie, nie, ty lk o  s t r a s z n ie  m i się sp ie szy .  

S k r z y c z y  m nie  ojciec .
— P o w ie d z c ie ,  że śc ie  u  J a n o w e j  siedzie li ,  b o  

s ię  jej p o g o r s z y ło .
—  D o b r z e  r a d z isz ,  d ro g a  s io s t ro  i t y  się t a  jako  

w y m ó w  p r z e d  sw o im .
—  D a m  so b ie  r a d ę ,  k um osiu .
P o ż e g n a ł y  s ię  n a re szc ie . . .
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Z T A R N O  W  A
Tam, gdzie jest najwięcej dzieci.

W  o b jeźd z ie  ro b ó t  m a g i s t r a c k ic h  m . T a r n o w a  
z a b łą d z i l i ś m y  aż: n a  H u tę ,  do n a jw ię k s z e j  b ie d o ty  
T a r n o w a ,  w ie c z n e j  t ro s k i  m a g i s t r a tu  i p a ra f j i  K s ię ż y  
M is jo n a rz y .  Is tn ie je  tu  „ ż ló b e k ‘“ ZZZ. d la  dz iec i od 
4 m ie s ię c y  do 4 lat, k tó r y c h  m a tk i  c h o d z ą  do  p ra c y .  
P r z e d  b a r a k a m i  s ą  „ d z ia łk i11 dla  u ż y tk u  m ie s z k a ń ­
c ó w  H u ty .  N a d z ia łk a c h  s t e r c z ą  je s z c z e  s a m o tn e  
g ł o w y  k a p u s ty .  T o w a r z y s z y  n a m  c a ły  o d d z ia ł  d z ie ­
ci. G ło w a  p r z y  g ło w ie .  D ziec i  chude ,  b ied n ie  u b r a ­
ne, c z ę s to  p r z y g a r b io n e ,  z p o n u r y m  w y r a z e m  t w a ­
r z y  od  p r z e d w c z e s n e j  t ro sk i .  Najwięcej dzieci jest 
na Hucie. C a łe  s z c z ę śc ie ,  że  m a ją  dziś  op iekę  m o ­
ra ln ą .  I p r z y tu ln ą  o c h ro n k ę  im. św . L u d w ik i  de  M a- 
r i l lac  i k ap licę ,  do k tó re j  w ła ś n ie  id z iem y .

. . .Je s t  w' nie j p u s to  i z im no . P r z e z  w ię k s z ą  c z ę ść  
dn ia  je s t  z a m k n ię ta ,  b o  s to i s a m o tn ie  n a  uboczu . 
N iem a  w  niej s ta le  i N a jśw .  S a k r a m e n tu ,  bo  k a ­
p ła n  daleko .. .

Ale je s t  ś l ic z n y  o b r a z  św . Jó z e fa  w  o ł ta rzu .  
U ś m ie c h n ię ty  p o g o d n ie  B o ż y  O p iekun ,  z a c h ę c a  
w ie r n y c h :  M ó d lc ie  s ię  do  m nie . J a  w a s  w y s łu c h a m .  
T e n  o b r a z  c iągn ie  w s z y s tk i c h  n a  m o d l i tw ę  do k a ­
p licy . Ten obraz podarował dla ukochanej Huty śp. 
Czcigodny Ks. Prałat Józef Chrząszcz. P r a g n ą ł ,  a b y  
jeg o  U m i ło w a n y  P a t r o n  o p ie k o w a ł  się t ą  b ied o tą ,  
g d y  je g o  n a  ś w ie c ie  z a b ra k n ie  i n ig d y  n a  H u tę  już 
n ie  zag lądn ie . . .

C z y  H u ta  w ie  o t e m ?
Nie w ie m , czy  H u ta  z b ie r a  się n a  w ie c z o r n y  p a ­

c ie rz  w  k a p l ic y  lub ja k  c z ę s to  je s t  t a m  M s z a  św .

Ale ile r a z y  u k lęk n iec ie  p r z e d  t y m  o b r a z e m  św . 
Józefa ,  ty le  r a z y  z m ó w c ie  p o b o ż n ie  Z d r o w a ś  za  
du szę  śp. Ks. P r a ł a t a  C h r z ą s z c z a  z g o rą c e j  w d z ię ­
czn o śc i  z a  to  jeg o  S e rc e ,  k tó re  nic z n a ło  innej m i­
łośc i n a d  m i ło ść  ku  w a m ,  innej p r a c y ,  p e łn e j  t ru d u  
i z a p a r c ia  się, jak  d la  w a s  —  z p o ś ró d  b ie d n y c h  — 
n a jb ie d n ie jsz y c h .

Lokalny Komitet Funduszu Pracy w  Tarnowie
p oda je ,  ż e :

1) S ta n  p o t r z e b u ją c y c h  d o ra ź n e j  p o m o c y  z dn iem  
d z is ie js z y m  —  800 ro d z in  (p r z y p u s z c z a ln a  ilość  
3200 osób).

2) Z w o ln io n y c h  b ę d z ie  w  n a jb l iż s z y m  czas ie  
z p r a c y  ok o ło  300 o sób  (z rodz in , oko ło  1000 osób).

3) Z a p a s y  L K F P .  o b ecn ie  w y n o s z ą  430 zł., z e ­
b r a n e  ze  z b ió re k  i o p o d a tk o w a n ia  się.

4) L K F P .  o t r z y m a ł  d ro g ą  p r z e k a z a n ia  od  K o m i­
te tu  P o w o d z io w e g o  s k r y p t y  d łu żn e  n a  k w o tę  9690 
zł., k tó re  m o g ą  b y ć  s p ła c a n e  w  n a tu r z e  i w  g o tó w ­
ce). (N a le ż a ło b y  z a a p e lo w a ć  do  m a ją c y c h  s p ła c a ć  
te  s k r y p ty ,  a b y  a k c ja  t a  z o s ta ła  s z y b k o  z a ła tw io n a ) .

5) L K F P .  w y d a ł  z n a c z k i  po  10 i 5 gr., k tó r e  już  
d o rę c z o n o  do S t a r o s t w a  i do M a g is t r a tu .  Z n aczk i  
te  m a ją  b y ć  d o łą c z o n e  do podań .

6) O s ta tn ia  z b ió rk a  u l ic z n a  d a la  k w o tę  190 zł. 
86 gr., p o d c z a s  g d y  p o p r z e d n ia  d a ła  163 zł. 90 gr. 
(N a le ż y  z w ró c ić  u w a g ę ,  że  b ied n e  w a r s t w y  chę tn ie  
s ię  do  tej ak c j i  u s to s u n k o w u ją ) .

7) L K F P .  o tw o r z y ł  w  KKO. r a c h u n e k  c z e k o w y  
Nr. 77, n a  k t ó r y  n a le ż y  s k ł a d a ć  w s z e lk ie  da tk i .

Z D  I E
Sodalicja Ziemian diecezji tarnowskiej. N ie s t ru ­

d z o n y  n a s z  A r c y p a s t e r z  N a jp rz e w .  Ks. B isk u p  Dr. 
F r .  L is o w s k i  t r o s z c z y  się  po  o jc o w s k u  o d o b ro  d u ­
c h o w e  ludzi k a ż d e g o  s tan u ,  p o w ie r z o n y c h  Je g o  p a ­
s t e r z o w a n iu .

J e g o  s t a r a n ie m  z e b r a ło  s ię  w  ub. d n iach  w  p a ­
ła c u  b isk u p im  14 z iem ian  z d iecezji ,  ce lem  o m ó w ie ­
n ia  k w e s t j i  p o t r z e b y  soda lic j i  d la  z iem ian . S w o ją  
o b e c n o ś c ią  w y k a z a l i  z iem ian ie ,  że  ż y je  w  ich  s e r ­
c a c h  d u ch  k a to l ic k i  i ku l t  do M a tk i  N a jśw . P o  d łu ż ­
s z y c h  d e b a ta c h  p o s ta n o w io n o  z a ło ż y ć  S od a l ic ję  
Z iem ian  D iecez ji  T a rn o w s k ie j .  S p r a w ą  z d o b y w a n ia  
i o rg a n iz o w a n ia  n o w y c h  c z ło n k ó w  z a ją ł  s ię  T a d e u s z  
H r .  Ł u b ie ń sk i  z Z a s s o w a ,  ja k o  p re fe k t ,  B a r o n  G ó tz  
O k o c im s k i  i p. K s a w e r y  B o g u sz ,  jak o  w ic e p re fek c i .

Wielkie uroczystości tercjarskie w Sędziszowie 
Młp. Z o kaz ji  60- lec ia  p ro fes j i  t e r c ja r s k ie j  O jc a  św . 
F;iu sa  XI. u rz ą d z i l i  O O . K a p u c y n i  w  S ę d z is z o w ie  
M łp. w  dniu 21 l i s to p a d a  b. r. w s p a n ia ł ą  u r o c z y ­
s to ś ć  n a  p o d z ię k o w a n ie  B o g u  z a  t a k  w ie lk ą  ła sk ę  
i n a  u p ro s z e n ie  ja k  n a jd łu ż s z e g o  ż y c ia  i r z ą d ó w  dla 
O jc a  ś w .

N a u r o c z y s to ś ć  p r z y b y ł  JE . Ks. B isk u p  O r d y n a ­
r iu sz  D r. F r .  L i s o w s k i  z Ks. P r a ł a t e m 1 S i tk ą ,  K a n ­
c le rz e m  Kurji B isk u p ie j  i w ie lu  K s ię ż y  z okolicy . 
Z e b r a ło  się te ż  m n ó s tw o  t e r c j a r z y  z b a r d z o  n a w e t  
o d le g ły c h  m ie js c o w o ś c i  tak ,  że  k o śc ió ł  O O . K a p u ­
c y n ó w  nie  m ó g ł  p o m ie śc ić  z g r o m a d z o n y c h  t łu m ó w .

- P o n ty f ik a ln ą  su m ę  o d p r a w i ł  JE .  N a jp rz e w .  Ks.

C E  Z J I
B isk u p  O rd y n a r iu s z ,  a  p ię k n e  k a z a n ie  w y g ło s i ł  O. 
C z e s ła w ,  P r o w in c j a ł  O O . K a p u c y n ó w .  P o  M s z y  !św. 
p r z e m ó w i ł  p ło m ien n ie  N a jd o s to jn ie js z y  C e le b ra n s  o 
z n a c z e n iu  t e r c j a r s t w a  w  c z a s a c h  d z is ie jszy ch ,  p o d ­
kreś l i ł ,  że  pokó j i d o b ro  —  to  d w a  w ie lk ie  cele  t e r -  
c ja rz a ,  p r z y c z e m  z a z n a c z y ł ,  że  s a m  je s t  t e r c ja r z e m  
i m a  im ię  B o n a w e n tu r a .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ła  się  w  sali m ie jsk ie j  
w s p a n ia ł a  a k a d e m ja  z p r o g r a m e m  m u z y k a ln o - w o -  
k a ln y m ,  w y k o n a n y m  p iękn ie  p r z e z  O jc ó w  i k l e r y ­
k ó w  z a k o n u  K a p u c y n ó w .

S ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i ł  O. C z e s ła w ,  P r o w i n ­
c ja ł  O O . K a p u c y n ó w ,  o d c z y t  p. t. „ O jc ie c  ś w .  P iu s
XI. j a k o  T e r c j a r z “ m ia ł  Ks. K a n o n ik  R o g o ż ,  a  JE. 
Ks. B isk u p  D r. F r .  L is o w s k i  p r z e m ó w i ł  n a  t e m a t  
w ie lk ie j  ż y c z l iw o śc i ,  z j a k ą  O jc iec  św . odnos i  się 
do P o lsk i .  W y s ł a n o  n a  r ę c e  JE m . Ks.- K ard .  M a r -  
m a g g i ‘ego, N u n c ju sz a  A post.  w  W a r s z a w ie ,  a d r e s  
l io łd o w n ic z y  do O jca  św . z p r o ś b ą  o b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o .

O k r z y k  „N iech  ż y je  O jc iec  ś w i ę t y ! "  —  podjęli 
z e b ra n i  z w ie lk im  e n tu z ja z m e m ,  ś w ia d c z ą c  te m  o 
w ie lk ie m  p r z y w ią z a n iu  t e r c j a r z y  do  S to l ic y  św ię te j .  
Potfem z a t r z ę s ł a  się  sa la  od  o k r z y k ó w  n a  c z e ś ć  n a ­
sz e g o  k o c h a n e g o  Ks. B is k u p a  O rd y n a r iu s z a .  N a  z a ­
k o ń c z e n ie  o d e g r a ł a  o r k i e s t r a  h y m n  p ap iesk i ,  k t ó r e ­
go w y s łu c h a l i  w s z y s c y ,  s to jąc .

P o  a k a d e m j i  o d b y ło  się  w  sali m ie jsk ie j  z e b ra n ie
III. Z akonu .  Z ag a i ł  z e b ra n ie  O. P r o w in c ja ł ,  R e fe ra t
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p. t . :  „III. Z a k o n  a  A k c ja  K a to l ic k a "  w y g ło s i ł  Ks. 
P r o b o s z c ż “ H a b a s ,  d ru g i  r e f e r a t  p. t . :  „III. Z akon ,  a 
ro d z in a "  —  O. A lo jzy , K a p u c y n .

O b y d w a  te  r e f e r a ty  o d z n a c z a ły  się g łę b o k ie m  
u ję c ie m  t a k  w a ż n y c h  z a g a d n ie ń  i p r z e d s t a w i ł y  z e ­
b r a n y m ,  c z e m  je s t  111. Z a k o n  i jak  w ie le  d o b re g o  
m o ż e  z ro b ić  w  A kcji K a to lick ie j  i w  rodz in ie .

Z e b ra n ie  p o w z ię ło  rezo luc ję ,  a b y  m yśli ,  z a w a r t e  
w  r e f e r a ta c h ,  w p r o w a d z i ć  w  ż y c ie  i b ro n ić  dzieln ie  
p o d s t a w  ro d z in y .

„Do wyższych rzeczy jestem stworzony!" T e  
s ł o w a  b y ł y  m y ś lą  p r z e w o d n ią  ż y c ia  św . S t a n i s ł a w a  
K ostk i.

Z a  h a s ło  s w o je  p r z y ję ł a  je i n a s z a  m ło d z ie ż  k a ­
to l icka .  W ię c  u ro c z y ś c ie  w s z ę d z ie  o b c h o d z o n a  b y ła  
u r o c z y s to ś ć  ś w ię te g o  P a t r o n a .

D la te g o  „ Ś w ię to  M ło d z ie ż y "  w y w a r ł o  n a  d r u ­
h a c h  z Gorzejowej g łę b o k ie  w r a ż e n ie .  D o  m y ś l i  i u -  
c z u ć  m ło d z ie ż y  um ie li  s ię  d o s t ro ić  i s ta r s i ,  co w y ­
p e łn i  po  b rz e g i  sa lę  d o m u  p a ra f ja ln e g o  n a  u r o c z y ­
ste j ,  p o p o łu d n io w e j  a k ad em ji .

R a d o w a ł y  się  s e r c a  p r z e ło ż o n y c h  g im n a z ju m  
w Grybowie, g d y  w idz ie l i  p r z y s t ę p u ją c y c h  u c z n ió w  
w  u r o c z y s to ś ć  Ś w ię te g o  do K om unji  ś w ię te j  i u r z ą ­
d z a ją c y c h  k u  J e g o  czci u r o c z y s t y  poranek.^

N a p o s ta ć  św . S t a n i s ł a w a  K o s tk i  z w r ó c i ły  się 
o c z y  druhów grybowskich p o d c z a s  p r z y g o t o w a w ­
c z e g o  t r id u u m  i J e g o  p o s ta n o w il i  n a ś l a d o w a ć  w  m o ­
d l i tw a c h  p o  w sp ó ln e j  K om unji św . i n a  u r o c z y s te j  
a k a d e m j i  w ie c z o rn e j .

P a m ię ta l i  druhowie z Lubziny o tem , ja k  p o ­
t r z e b n a  je s t  im  w  ży c iu  p o m o c  ich  P a t r o n a  i d la ­
te g o  t łu m n ie  z ap e łn ia l i  k o śc ió ł  n a  w ie c z o r n y c h  n a ­
b o ż e ń s tw a c h  t r id u u m  i t łu m n ie  p rz y s tą p i l i  do Ko-

Z P O
W o jew o d ą  k ra k o w sk im  zostan ie  p raw d o p o d o b n ie  

obecny  w icem arsza łek  S en a tu  p. Switalski.
R a d a  M inistrów  u ch w a li ła  b u d ż e t  n a  ro k  1936/37*

Cyfra dochodów  w ynosi : 2 miljardy 237 m iljonów 
171 tysięcy złotych, a w yda tk i : 2 m iljardy 237 miljo­
nó w  121 tysięcy złotych. Z o s ta je  więc m ała  n ad w y ż­
k a  doch o d ó w  w kw ocie 50 tys. złotych. Do budżetu  
w łączono różne fundusze, b ęd ą ce  d o tąd  poza  nim, 
jak  fundusz drogow y, rozbudow y  miast, op ła t  stu­
denckich  i inne.

Budżet ten  jest p ierw szym  od  paru  la t b u d że te m  
zró w n o w ażo n y m , co da ło  się uzyskać przez w pro ­
w adzen ie  now ych oszczędności i dochodów  (uchw a­
lonych w  pierw szych  5-ciu dekretach) .  Budżet Mini­
s terstw a S praw  W ojskow ych  pozosta ł  bez zmiany, 
budże t  W y z n a ń  Rei. i O św iecen ia  Publ. zmniejszono 
około  1%, ale podo b n o  zostaną w szystkie  e taty  n a u ­
czycielskie.

U ch w ali ł  te ż  rz ąd  p ro jek ty  da lszych  S dekretów*
N ajw iększe zm iany do tyczą  p o d a tk u  dochowego- 
Będzie on w y n o s i ł : przy w ynagrodzen iu  1.500 zł* 
rocznie — 1%. P*zy 192.000 zł. rocznie — 50% . O p o ­
d a tk o w an ie  to przyniesie  około 210 milj- złotych.

Słychać głosy o mającej nastąp ić  redukcji m ęża ­
tek  i skończeniu  z pow ierzan iem  tej samej osobie 
kilku p ła tnych  stanowisk.

P roces  o zam o rd o w an ie  Min. S p raw  W e w n ę t r z ­
n y ch  śp. B ro n is ław a  P ie rack iego  (w  dniu 15 czerwca 
1934 r.) rozpoczął się w ubiegłych dniach w Sądzie

m unji ś w .  N a  u ro p z y s te j  a k a d e m j i  o ś w ia d c z y l i  g o to ­
w o ś ć  do  p r a c y  p o d  s z t a n d a r e m  ś w .  S t a n i s ł a w a  
K ostk i,  ś p i e w a ją c  z c a ły c h  s e r c :

„Z  J e g o  Im ien iem  p ó jd z iem  w  bój!
B o że ,  m y  hufiec  T w ó j ! "

U czc ili  u r o c z y s to ś ć  „ Ś w ię t a  M ło d z ie ż y "  druho­
wie z Lęk Górnych. P r z y s t ą p i l i  l icznem i s z e re g a m i  
do K o m unji  ś w .  i t r z y m a l i  s t r a ż  p r z e d  o b r a z e m  s w o ­
jeg o  P a t r o n a .  Z u ro c z y s to ś c i  ca łe j ,  z a k o ń c z o n e j  p ię ­
k n ą  a k a d e m ją ,  w y n ie ś l i  d ru h o w ie  d u żo  z a p a łu  i z a ­
c h ę ty  do  p r a c y .  B o  w o k ó ł  s ieb ie  w id z ie l i  ż y c z l iw e  
tw a r z e  s t a r s z y c h ,  z k tó r y c h  d u c h o w ie ń s tw o ,  zie- 
m ia ń s tw o  i in te l ig e n c ja  g o to w a  je s t  im  w  k a ż d e j  
chw ili  p o d a ć  p o m o c n ą ,  n i e z a w o d n ą  dłoń.

Druhowie z Rytra w zięli ,  ja k o  w ie rn i  u c z n io w ie  
ś w .  S t a n i s ł a w a  K ostk i,  l ic z n y  u d z ia ł  w  u r o c z y s t e m  
tr id u u m , a  w  dn iu  Ś w ię t a  w e  w sp ó ln e j  K om un ji  św . 
U rz ą d z i l i  t e ż  p ię k n ą  a k a d e m ję ,  a  w ie c z o r e m  w e s o łe  
p rz e d s ta w ie n ie ,  k tó r e m  z a w o jo w a l i  w s z y s t k ą  p u ­
b l iczność .  U m ie ją  d r u h o w ie  p o łą c z y ć  p r a w d z i w ą  
w e s o ło ś ć  z p o w a g ą  i n a s t r o je m  chw ili ,  g łę b o k ą  m ło ­
d z ie ń c z ą  r a d o ś ć  z p r a w d z i w ą  p o b o ż n o śc ią ,  a  o to 
n a m  p r z e c ie ż  chodzi.

N iech  h a s ło :  D o  w y ż s z y c h  r z e c z y  j e s te m  s t w o ­
rzo n y ,  ż y je  w  n a s  z a w s z e  i p c h a  n a s  do  p r a c y ,  do 
c z y n u  d la  B o g a  i O jc z y z n y !

Komunikat Zarządu Katolickiego Stowarzysze­
nia Mężów. Z w a ż n y c h  p o w o d ó w  k u r s  d la  K ie r o w ­
n ic tw  O d d z ia łó w  K SM . w Żdżarcu je s t  p rz e n ie s io n y  
z  dn ia  2 g ru d n ia  n a  d z ień  3 g ru d n ia  b. r. P r o s i m y  
z a te m  w s z y s tk i e  K ie r o w n ic tw a  O d d z ia łó w  KSM . 
z  O k r ę g u  r a d o m y s k ie g o  o p r z y b y c ie  n a  k u r s  do 
Ż d ż a r c a  w e  w t o r e k  d n ia  3 -g o  g ru d n ia  n a  god z in ę  
8 -m ą  ran o .

L  S  K  I
O kręgow ym  w W arszaw ie. O skarżonych  jest 10 m ęż­
czyzn i 2 kobiety. A k t  oskarżenia m a  120 stron dro­
bnego druku. Z am a ch u  d okona ł  lwow ski czeladnik 
drukarski, G rzegorz  Maciejko, p seudonim  „G onty" . 
Z b ieg ł on  w lipcu ub. roku  do  Czechosłowacji.

P o d  zarzu tem  pom ocy w  organizowaniu  zam achu 
i ucieczki Maciejki są  o s k a rż e n i :

S tefan  Bandera, la t 26, s tuden t  Politechniki L w o ­
wskiej, — Mikołaj Ł eb ed , la t  25, absolw ent g im na­
zjum w e Lwowie, — D arja  H na tk iw ska ,  lat 23, m a ­
turzystka g im nazjalna ze L w ow a, — Jarosław Karpy- 
neć, lat 30, b. s tuden t U niw ersytetu  Jagiellońskiego, — 
Mikołaj Kłymyszyn, lat 26, b. s tuden t  U. J. — Boh­
d an  P idhajny, la t 31, inżynier, —  Iwan M alu ca .la t  25, 
s tuden t  Politechniki Lw owskiej, —  Jakób Czornyj, 
la t 28, s tu d en t  U niw ersy te tu  Lubelskiego, — Euge- 
njusz K aczm arski, lat 25, b. uczeń 5-tęj kl. g im na­
zjum, — R o m an  Myhal, la t  24, b. s tudent U. J., — 
K ata rzyna  Z ary ck a ,  la t 21, s tuden tka  Politechniki 
Lwow skiej i Jarosław  R ak , la t 27, ap likan t ad w o ­
kacki ze L w ow a. W szyscy  oskarżeni są  narodow ości 
ukraińskiej i są  członkam i O . U. N., t. zn. O rgan i­
zacji Ukraińskich Nacjonalistów.

O rganizac ja  ta  pow sta ła  p rzed  k ilkom a laty przy 
Ukraińskiej W ojskow ej Organizacji. P rezesem  jej jest 
K onowalec. O U N . m a  sw oją ta jną p laców kę w  K ra­
kowie, m a  i p o za  granicam i Polski — w e  W łoszech, 
Belgji, Francji, Czechosłowacji, w  Niemczech, na 
Litwie i w. in. Członkam i OUN . m ogą być naw et 
dzieci już od 8 roku  życia. N ależą one do  lat 15-stu
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do t. zw. „do rostu", a po tem  do  „ ju n ac tw a" . Po 
ukończeniu  25 la t sk ład a  się przysięgę. Z a  złam anie  
tej przysięgi karze  O . U. N często śm iercią. O rg an iza­
cja ta  p o staw iła  sobie za cel z jed n o czen ie  p a ń ­
s tw a  u k ra iń sk ieg o  z ziem  połudn.-w sch. Polski, n a ­
leżących p raw nie i o d d aw n a  do R zplitej. Ś rodkam i 
p racy  O . U. N. jest s to sow an ie  te r ro ru  w Polsce ; 
d o k o n a ła  też ona  w iele zam achów  od czasu  sw ego 
istn ienia , p o d p a la ła  w  u b . la ta c h  p o lsk ie  g o sp o d a r­
s tw a  na w schodzie i n iszczyła  budynki państw ow e.

P ro ces  toczy się p rzy  drzw iach  otw artych. P ro ­
k u ra to r p o w o ła ł 140 św iadków . O skarżonych  bronią 
4 adw okaci ukraińscy . O skarżen i nie chcą m ów ić 
po  polsku. A kty , znalezione u S enyka, dzia łacza 
O. U. N. w P rad ze  w C zechosłow acji, w ykazały , że 
w la tach  ubieg łych  w sp iera ł U kraińców  rząd  litew ski 
W ystaw ia ł im fałszyw e p aszp o rty  i w yp łaca ł im 
kw arta ln ie  1.500 do 2.000 dolarów . Z a  te  p ien iądze  
organizow ali U kraińcy  zam achy zbrodnicze w e 
W schodniej M ałopolsce. O pin ja  publiczna jest o b u ­
rzona, bo litew ska ta  o p iek a  n ad  O . U. N. roztaczana 
była z w iedzą m in. sp raw  zagr. L itw y, Z au n iu sa , 
z k tórym  K onow alec żył w  w ielkiej zgodzie. D ziw na 
ta  op ieka, sk iero w an a  bezpośredn io  przeciw  Polsce, 
p rzyn iosła  szkodę i tym  państw om , gdzie O  U. N. 
m a sw e ogniska.

Śp. min. P ieracki był 3 lata na  stanow isku  m i­
n istra  spraw . w ew n. O dnosił się do U kra ińców  ży­
czliwie, trak to w a ł ich narów ni z P o lakam i i p ragnął 
zaw sze zgody i w spó łpracy  m iędzy P o lakam i, a U k ra­
ińcam i. O dpłacili m u się za to ci ostatn i śm iertel- 
nem i strzałam i rew olw eru...

P roces po trw a p raw d o p o d o b n ie  około 4 tygodni.
Z iem ię z 53  stanów  Am . P ółn  , z w ysp haw aj­

skich i filipińskich z łożon o  w ub. tygodniu  na  So- 
wińcu w K rakow ie. W  uroczystości w ziął udział 
am b asad o r S tanów  Z jed n . w  Polsce, p. C udahy.

Ponad 100 osad  czeskich  jest u nas na  W ołyniu. 
75%  tych C zechów  należy  do kościoła p raw o sław n e­
go. Z  P o lakam i się n ie  lubią. M ają swój tygodnik: 
w rogi kościołow i, p. t. ,.H łas W ołyn ia".

Istnieje zatarg polsko-czeski, a n ie polsko-czecho­
słow acki. S łow acy nie łączą  się z C zecham i w n ie ­
naw iści dla Polski. T a k  ośw iadczają  Słow acy, a C ze­
chów  d o p ro w ad za  to do pasji.

Miljony zap ałek  p łon ą  w  B ydgoszczy. Jest ich 
zadużo, a dyrekcja m onopolu  nie chce się zgodzić 
na  obniżenie ich ceny.

2 8 4  m ajątków ziem skich p o d p ad n ie  w połow ie 
g rudnia pow tórnej licytacji.

Negus abisyński uczy się kierować samolotem.

Z E  S
W O J N A !

N ow ozam ianow any w ysoki kom isarz dla Afryki, 
Badoglio, poprow adzi w ojska w  szybszem  tem pie  
nap rzód . P rzyjdzie nareszcie  do rozstrzygającej w alki 
z A bisyńczykam i. W  prow incji O g ad en  p ad a ją  u lew ne 
deszcze. W alka p arty zan ck a  trw a. N a froncie półn. 
p o d  M akalle u d erzy ły  sam oloty  w łoskie w  w ojsko 
abisyjskie. Z g inęło  p o d o b n o  5.000 A bisyńczyków .

N egus p rzejechał się  sam olotem  do D żidżigo
(n a  froncie ogadeńskim ), n a  k tó re  m ają  W łosi ocho­
tę. D okonał tu p rzeg lądu  w ojsk i odby ł n a rad ę  
z m iejscow ym  g u b ern a to rem  N asibu i gen. W ahib  
paszą.

Spóźnione sp raw ozdan ia  źródeł angielskich i fran ­
cuskich donoszą, że w  połow ie lis topada  zw yciężyli 
A bisyńczycy w  całodziennej w alce oddzia ł w łoski 
n a  pó łn .-w schód  od  M akalle. W łosi stracili podobno  
300 ludzi.

N a froncie północnym  w  prow incji T em b ien  do ­
chodzi często  do  po tyczek  — ze zm iennem  szczę­
ściem  A bisyńczycy  w  przygo tow aniu  do kontrofen­
syw y skupili n iedaleko  od  Maikalle podobno  50.000 
żołnierzy. W  odpow iedzi W łosi p rzygo tow ują o d ­
d ziały  ciężkiej artylerji.

N a froncie południow ym  oddziały  R asa  D esty  
doszły  do  granic}' Som alji w łoskiej i obsadziły  w ażny 
p u n k t M ustahel. Z  D żidżiga u d ało  się na po łudn ie
10.000 w ojska n egusa  celem  o krążen ia  w ojsk w ło­
skich w ed ług  p lanu, op racow anego  p o d  kierunkiem  
cesarza.

N adw orni w różbici negusa w różą m u w ielk ie  
zw ycięstw o  w grudniu. W ojsko całe ogarnął en tu ­
zjazm , a jes t to  rzecz w ielkiej wagi.

C esarz A bisynji m a la t 39, do radcy  jego są 2 ra ­
zy starsi.

W  E gipcie  w y b u ch ły  i trw a ją  ro z ru ch y  przeciw  
obecnem u rządow i, zbyt u ległem u A nglji. P odczas 
rozruchów , k ierow anych  przez nacjonistów  egipskich, 
doszło do k rw aw ych starć , były  i ofiary w ludziach.
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Jest to n iem ałe  zm artw ienie dla Anglji, bo za E g ip­
tem  m ogą się ująć sąsiadujące  z nim w swoich ko- 
lonjach — W łochy.

K ró l Grecji, J e r z y  II, w  d ro d z e  z L on d y n u  do 
A ten  wstąpił do Paryża  i Rzym u, gdzie odbył k o n ­
ferencje z Mussolinim i ca łym  rządem  włoskim. Do 
swej stolicy przybył 25 lis topada br. W itany  był z wiel 
kim entuzjazm em . Król podpisze  generalną  amnestję.

P rze z  te  n ieszczęsne  sankc je  z a b ra k ło  cylindrów 
w  Grecji. W szyscy asystujący przy przyjeździe króla 
do Grecji, musieli być ubrani w cylindry. N iestety  — 
zabrakło  ich w całym  kraju. M ożnaby było sp ro w a­
dzić je z W łoch, ale zabraniają  tego ostatn ie  za rzą­
dzenia  Ligi N arodów  (sankcje). Jak też poradzili so­
bie Grecy.

3 miljony d ra c h m  b ęd z ie  k o sz to w a ło  p rzem alo ­
w a n ie  Grecji  — republiki na  Grecję — królestwo, (her­
bów  i nap isów  republikańskich  na  królewskie).

P roces  o zabó js tw o  k ró la  Jugos ław ji ,  A le k s a n ­
d ra  i m in. F rancji,  B a r th o u  rozpoczął się przeciw 
3 C horw atom  w dniu 18 lis topada  w Aix-en-Proven- 
ce w e Francji.

W ie lk ie  ro z ru ch y  an tysem ick ie  w śród  m ło d z ieży  
akadem ick ie j  m iały miejsce nietylko w Polsce. P rze­
szły burzliwą falą i przez W ęgry.

1.500 zł. d la  rodziny, a  8 0 0  z ł .  d la  osoby s a ­
m otnej m uszą  w ykazać  emigranci polscy, jadący  do 
Paragw aju . Chodzi o to, by na  obcej ziemi nie zna 
leźli się bez grosza, potrzebnego na zakupno  ziemi 
i inwentarza.

K to  jed z ie  za  ocean ,  n iech  p a k u je  swoje rzeczy  
(np. narzędzia pracy) do kufrów lub skrzyń, zam y ­
kanych  na  k łódkę, aby się w drodze nie ponisz­
czyły.

P re z y d e n t  S tanów  Z jedn. R oosevelt  a u to re m  p o ­
wieści de tek tyw icznej.  Pom ysł jest prezydenta, o p ra ­
cow anie 6 literatów. W szyscy  czekają  na  książkę ze 
zrozum iałem  napięciem .

C ó rk a  śp. M arji C urie  S k łodow skie j  p. Curie- 
Jolio t  o trzym ała  w tym  roku  wraz z swoim  m ężem  
nagrodę Nobla za pracę w dziale chemji.

N ow a b u rz a  n a  D alek im  W sc h o d z ie  kotłuje się 
m iędzy Chinami, a Japonją. O d  m acierzystych Chin 
odryw a się 5 prowincyj północnych, ogłasza się 
w olnem  państw em , które Japonja bierze w swoją 
opiekę. W zięła  tak  p rzed  kilkom a laty M andżuko, 
p rzed  tygodniam i Mongolję w ew nętrzną , w y p ad ek  
ten  będzie więc trzecim zrzędu.

R O Z  M A
Straszliw a t rag e d ja  została  w Sosnow cu sp o w o ­

d o w an a  nieostrożnością córki domu. Z  żartów p rz y ­
łożyła dziew czyna rew olw er do swojej skroni w  o- 
becności narzeczonego. Ż a r tem  pociągnęła  za spust... 
rew olw er wypalił  i zabił ją n a  miejscu. Z rozpaczona 
m a tk a  dziew czyny w yrw ała  b roń  z rąk  zmarłej i s trze­
liła do  siebie dw ukrotn ie ,  raniąc się ciężko. M łody 
narzeczony chciał jej odebrać  ten  nieszczęsny rew ol­
wer, lecz w szam otaniu  się p ad ł  strzał, k tóry  trafił 
ch łopca w serce. Nieszczęśliwemu, ojcu przeszkodzili 
Śąsiedzi, bo też chciał pójść ś ladem  .tamtych.

T y ra n  gajow y w  H iszpan ji  zastrzelił trzech braci, 
zbierających traw ę na  łąkach, p ilnow anych przez n ie­
go. U siłow ał trupy  spalić, alę riiu przeszkodzono. 
Zbrodn iarz  od d a ł  się w ręce policji.

Z as trze l i ł  się o 100 zł. l istonosz w  W arszaw ie .  
W ypłac ił  jednem u  z ad resa tów  100 zł. zadużo, a nie 
miał z czego ich pokryć. Z  rozpaczy pozbaw ił się 
życia. »

B aczność  n a  pociąg!!!
W  d ro d z e  z J ez io ran  do  D u b n a  n a  W o ły n iu  n a ­

jechał pociąg  na  furmankę. Ciała trojga jadących  zo­
stały  zm asak row ane,  konie zabite, w óz roztrzaskany.

Z- p o d  k ó ł  pociągu  pod L ublinem  wyszły cało 
konie. Jadący  n a  w ozie znaleźli śmierć.

Ludzie!!! G dzie m acie oczy i uszy!II S trzeżonego 
P a ń  Bóg strzeże!

T ry b y  m aszy n y  pochw yciły  podczas  młocki za 
kurtkę  K ucharskiego z Cześnik. Chłopiec został p o ­
kaleczony i zgnieciony tak  strasznie, że w krótce zmarł.

Ł ódź  z p a p ie ru  zb u d o w a ł  sobie „pom ysłow y", 
m łody  kupiec  angielski i w yjechał nią n a  morze. 
Ł ódź  rozmokła, a m ądry  i rom antyczny  żeglarz u to ­
nął w morzu.

W a lk a  n a  siek iery  i w id ły  nastąp iła  w  wiosce

I T O Ś C I
po d  Lidą, napadn ię te j  przez cyganów. 4 n ap as tn i­
ków za trzym ano. ■ ;

Są i tacy...  W  jednej miejscowości p od  Kaliszem 
skrad ł syn burmistrza sw em u ojcu z kasy  miejskiej 
4000 zł. O jciec ze zm artw ienia popełnił  samobójstwo, 
a synalek  poszedł do więzienia.

Z aczę li  wcześnie, bo w  13-tym roku  życia okradli 
dwaj ch łopcy: F rankiel i Cukierm an B ank L udow y 
w O lkuszu  na  IOOO zł. Z łap a n o  ich n a  granicy polsko- 
czeskiej w  Cieszynie. Z łodzie je  mieli przy sobie już 
tylko... 170 zł. „JKasiarze" stanęli p rzed  sądem .

Z a k ła d  o 100 .0 0 0  do larów  stanął p rzed  w ojną 
św ia tow ą w A m eryce  m iędzy d w om a obywatelam i. 
A rno ld  Fibinger, rodem  z W ęgier, p o d ją ł  się w tedy  
przejść za tę sum ę na p iechotę 180.000 km. Szedł 
już 25 lat i p rzebył przez ten  czas i78.000 km. O becnie  
jest w  Budapeszcie, a w ybiera  się do Polski, by u 
nas  zakończyć swoją w ęd ró w k ę  tułaczą i wygrać
100.000 dolarów.

W  T urcji  zniesiono w raz  z ty tu ła m i  i codzienne 
„b e y “ , „b ey an “ (pan, pani). Z as tąp i  się je p ra w d o ­
p odobnie  francuskiem: ,,m onsięur“ , „ m a d ą m e “ .

C udow nie  w y ląd o w a ł  sam olo t ćw iczeb n y  na  p o d ­
w órzu gospody p o d  P oznaniem . L ew em  skrzydłem  
oparł  się o dach domu, p ra w em  o chlew, a kad łub  
osiadł częściowo na wozie. Lotnicy wyszli zdrowi 
i cali.

T ys iące  w ężó w  z a a ta k o w a ło  pew n ą  wieś indyj­
ską. M ieszkańcy stoczyli z niemi zw ycięską walkę, 
zabijając 2000 wężów, w tem  20 kobr.

10 km . w ynosi n a jk ró tsza  linja kole jow a św ia ta  
w s tanie  Indjana w A m ery ce  Półn. Jeździ po niej ty l­
ko jed en  pociąg  i w raca  zaw sze  tyłem, bo na  k o ń ­
cowej stacji n iem a u rządzen ia  zwrotniczego dla p a ­
rowozu. Jazda trw a 30 minut. 5 osób obsługuje ten 
pociąg.
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D Z I A Ł  K
Mój pierwszy referat.

III *",J||ozPocz^ ła się n iedaw no w naszej w iosce „Akcja 
llliiIUlI Katolicka". D osta łam  się i ja, tj. zap isa łam  się 
do szeregów K. S. K. A le  to jeszcze nie wszystko. 
Z o s ta łam  prezeską. T a k  chciały m oje towarzyszki, 
zgodził się n a  to K siądz proboszcz, w ięc nie śm ia­
łam  odm aw iać .

A le  w  głowie, to mi aż szum iało i zdaw ało  mi 
się, że to bardzo trudno  być prezeską, a jeszcze 
d obrą  prezeską . A le  pani, co do  nas  przyjechała, 
choć m łodziutka, dużo nam  pow iedzia ła  m ądrych 
i dobrych  słów zachęty  i otuchy. W ynios łam  z dom u 
pobożność copraw da, ale ona n am  dopiero  o tw o­
rzyła oczy, że nie wystarczy dziś sam em u być p o ­
bożnym , ale się trzeba łączyć z drugimi. W tedy  
będzie w nas  w iększa  m oc i pociągniem y tych, co 
są obojętni, a naw et z nas  się śmieją.

A le  niech się śmieją, a m y swoje będziem y robić, 
t. j. Boga kochać i chwalić, a złem  się brzydzić. 
Śmiał się i mój W ojtuś (niby m ów ię mój mąż), gdy 
przyszłam  do dom u po wyborze n a  prezeskę, ale 
uw ażałam , że m u się to  podobało, że m a żonę „p re ­
zeskę". No „prezesko", a cóż teraż z kuchnią i k ro ­
w ą?"  —  „Jak P an  Jezus pom oże, na  wszystko znaj­
dzie się czas" — odpow iedzia łam .

Nadeszła pora  pierwszego zebrania, które ja już 
sam a, jako prezeska, m ia łam  prowadzić. „Musi być 
referat", pow iedzia ła  pani, więc długo myślałam, co 
moim  siostrom powiedzieć. Mówiła pani także, że 
po  referacie m usim y zrobić zaw sze dobre  p o s tan o ­
wienie. Jeszcze lepiej, ale co to m a  być, żeby wszyst­
kie mogły to zrobić Pom odliłam  się do Matki Naj­
świętszej o dobrą  radę. Już wiem. Będzie referat 
o miłosierdziu, a pos tanow im y  w ypełn ić  wspólnie 
jakiś miłosierny uczynek.

T y le  w e  wsi b iedoty, zim a nadchodzi, w  dom u 
robi się porządk i i d obyw a ze skrzyń z im ow e u b ra ­
nia. Jak pom yślałam , tak  zrobiłam. P ow iedzia łam  tak 
ze serca do kobie t  o miłosierdziu. W  dom u rodziców 
dzielono się z ubogimi, pa trzy łam  n a  to i n ietrudno 
mi było o słowa, bo  mi żal zaw sze ludzkiej nędzy.

W ysłuchały, a po tem  m ów ię:  „T o  nie koniec, 
t rzeba coś zrobić. Niech każda  przy zim owych p o ­
rządkach  odłoży kaw ałek  stąrszy, zniszczony, sukien­
kę, z której już dziecko wyrosło, a złoży się tyle, że 
m ożem y najbiedniejszych w e wsi zaopatrzyć". Z araz  
się głosy chętne  odezw ały , a T o m aszo w a  ofiarowała 
w olną izbę, żeby tam  rzeczy sk ładać . N a n as tęp n em  
zebraniu  m ów ię ucieszona, że rzeczy dość, ale t rze­
b a  niejedno napraw ić  albo uprać. Najlepiej odrazu to 
w dom u zrobić, nim się da, ale że to p ierwszy raz, to 
przyjmie się. Ktoś m oże nie m a czasu, żeby to zrobić,

G O S P  O D
Kasztany i żołędzie jako pasza.

N ajczęśc ie j  k a s z t a n y  m a rn u ją  się  po  d ro g a c h  
i o g ro d a c h ,  a  m a ło : k tó r y  z  ro jn ik ó w  w ie ,  że  m o g ą  
one- p r z y n ie ś ć  k o r z y ś ć  w  . s p a s a n i a  i n w e n ta r z a .

P r z y  s p a s a n iu ,  k a s z t a n ó w  n a le ż y  p a m ię ta ć :
1) S p a s a ć  k a s z t a n y  ty lk o  z d r o w e ,  n ie z e p su te ,  o ile 
m o ż n o śc i  wczeiśtoie, w  p i e r w s z y c h  m ie s ią c a c h  z im y .

O B I E C Y
więc lepiej niech da  choć takie, a nasza  rzecz w y ­
szukać chętną, by z tem  p orządek  zrobiła. Czasem  
ktoś n iem a co dać, ale się podejm ie napraw ki, a to 
już zasługa taka  sam a i pom oc. ^

R ad a  w  r a d ę ,b i e r z e m y  te kaw ałki do up o rząd ­
kowania, a gdy na  najbliższem zebraniu je zbierzemy, 
to rozdzielimy, co kom u ofiarować i jak to zrobić. 
Ile radości z tej pracy! Pani nauczycielka przyniesie 
spis najbiedniejszych dzieci i pom oże nam. Kilka 
kobiet zamożniejszych ofiarowało ładne, now e k a ­
wałki albo dają  po kilka m etrów  mąterjału, a inne 
szyć będą  Zrob im y „dzień ubogich", m oże w dzień 
św. Mikołaja, bo to on sam  pełen  był miłosierdzia. 
W e  wsi dużo o tem  mówimy, a ruch i krzątanie 
wszędzie, żeby  dobrze w ypadło . I K siądz Proboszcz 
rad, że ludziska serce  otworzyli dla biedniejszych 
i nam  brzm ią w uszach Chrystusow e s ło w a: „Bło­
gosławieni miłosierni, a lbow iem  oni miłosierdzia 
dostąp ią" .   Prezeska.

R AD Y  D LA  G O SPO DYŃ.
O d m rażam y  w zimie palce  rąk  i nóg, nos i uszy 

O dm rożen ie^p iecze  i sw ędzi przy wejściu z zim na 
do ciep łego"m ieszkania , jest czerw ono-sine lub fio­
le tow e przez^la to  i zimę. Czasem  odm rożenia  p u ­
chną i tw orzą się pęcherze krwawiące, bardzo trudne 
do  wyleczenia.

O dm rożen ie  pow tarza  się z roku na  rok. Z a b a r ­
wienie skóry  też zostaje. O dm rożone  ręce i s topy  
są zaw sze zim ne i silnie się pocą. T rz eb a  więc le­
czyć odm rożenia  natychm iast.  Z ad aw n io n e  odm roże­
nia zacząć leczyć już w Iecie, aby  do zimy nie było 
z nich śladu.

Leczym y odm rożenia przez kąpiele  gorące i zim­
ne. B ierzemy dw ie miski. W  jedną  w lew am y w odę 
gorącą  z 1 łyżką  ałunu, do drugiej w o d ę  zimną z 1 
łyżką octu (a rom atycznego) n a  1 litr w ody. Z a n u ­
rzam y odm rożone ręce, czy nogi na  10 m inut do w ody  
gorącej, po tem  ' n a  jedną  m inutę do  w o d y  zimnej, 
p o tem  znów do gorącej i tak  przez 3 razy. Po w y ­
tarciu nac ieram y odm rożenia sokiem  z cebuli. Z a ­
biegi te pow tarzam y  do  3-ch miesięcy, dopók i  ś lady 
odm rożeń  nie znikną. Na nos i uszy robim y tak ie 
ok łady  z tą różnicą, że  po  3 ok ładach  gorących sto­
sujem y jeden  zimny, a po tem  znow u gorące.

Nigdy nie smarować odmrożeń naftą, bo ta  w y­
w ołuje bąble  i rany  skóry.

T rz eb a  ^się strzec p rzed  odm rożeniam i. T rzeba  
nosić buciki przestronne, grube, w ełn iane rękawiczki.
I nacierać m ocno nos, uszy, czy policzki, jeśli zaczną 
szczypać z zimna.

Miejmy trochę rozsądku, a unikniem y wielu p rzy ­
krości w  postaci czerw onych nosów  i fioletowych rąk.

A R  S T W  O
2) D a w a ć  je  ty lk o  ja k o  p a s z ę  d o d a tk o w ą ,  w  ilości 
nie  w ię k s z e j  ja k  2 -  3 kg. n a  je d n ą  k r o w ę .  3) D o d a ­
w a ć  do  rac j i  z a w ie r a ją c e j  k a s z t a n y  o d p a d k i  ln iane , 
c e le m  p o p r a w ie n ia  w ła s n o ś c i  d ie te ty c z n y c h .

L ep ie j  od  k r ó w  w y k o r z y s t u j ą  k a s z t a n y  o w c e .  
R ac je  d z ien n e  p r z y  ż y w ie n iu  o w ie c  n ie  p o w in n y  
p r z e k r a c z a ć  pó ł kg. k a s z ta n ó w .
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O W oce k a s z t a n ó w  s ą  u b o g ie  w  b ia łko , z a w ie r a ją  
j e d n a k  d u żo  m ączk i  (sk rob i)  i d la te g o  ich  w a r t o ś ć  
o d ż y w c z a  je s t  duża .

K a s z ta n y  m o ż n a  p o d a w a ć  w  s ta n ie  s u r o w y m ,  
lecz  n a le ż y  je w p i e r w  m ia ż d ż y ć .  Z m ia ż d ż o n y c h  k a ­
s z t a n ó w  nie n a le ż y  p r z e c h o w y w a ć  w  w ię k s z y c h  
iiośc iach , b o  s z y b k o  p leśn ie ją .  T r z e b a  je p r z e c h o ­
w y w a ć  ty lk o  w  ca łośc i ,  w  m ie jsc a c h  p r z e w i e w ­
n y c h ,  w  c ien k ich  w a r s t w a c h ,  p r z y c z e m  d o b rz e  je s t  
]e c z ę s to  sz u f lo w a ć .

T a m ,  g d z ie  s ą  d ę b in y ,  m o ż n a  m ieć  z żo łędz i  
w c a le  d o b r ą  p a s z ę  z im o w ą  dla  św iń .  O t r z ą ś n ię te  
z d r z e w  ż o łę d z ie  w s y p u je  się  w  dół, p o le w a  s ło n ą  
w o d ą  i p r z y k r y w a  n a s tę p n ie  z iem ią . P r z e d  z im ą  
o d k o p u je  się  je, s u s z y  i u t ł u k ł s z y  n a  m ia z g ę ,  z a p r a ­
w ia  się  u k ro p e m .  T r z o d a ,  p a s io n a  ż o łę d z ia m i  w  ten  
sp o só b  p r z y p r a w io n e m i ,  da je  s ło n in ę  d o b re j  ja k o ­
ści, a  p r z y t e m  w y b o r n e  m ięso .

RADY PRAKTYCZNE.
Woda do picia dla  k r ó w  m le c z n y c h  w in n a  m ieć  

o d p o w ie d n ią  t e m p e r a tu r ę .  W y s tę p u ją c e  w  z im ie  u 
b y d ł a  ró ż n e  c h o r o b y  o r g a n ó w  t r a w ie n n y c h  s ą  po 
n a jw ię k s z e j  cz ę śc i  s p o w o d o w a n e  p o d a w a n ie m  z b y t  
z im n e j  w o d y .  W o d a  z im n a  w y w i e r a  r ó w n ie ż  b a r ­
d z o  u je m n y  w p ł y w  n a  w y d a jn o ś ć  m lek a .  D o ś w ia d ­
c z e n ia  w y k a z a ł y ,  ż e :  p r z y  p o d a w a n iu  w o d y  letniej, 
k r o w y  d a w a ł y  p rz e c ię tn ie  o je d e n  li tr  m le k a  w ię c e j  
dz ienn ie ,  n iż  p r z y  po jen iu  w o d ą  z im n ą .  W o d y  z im ­
nej p i ły  k r o w y  dz ien n ie  o k o ło  31 i pó ł l i tra ,  le tn ie j  
37 l i t ró w .  W o d a  p o d a w a n a  k r o w o m  do p ic ia  n ie  
p o w in n a  m ie ć  n ig d y  pon iże j  10 s to p n i  Celz . N a j le ­
piej w  t y m  ce lu  z le w a ć  w o d ę  do n a c z y n ia  w  o b o ­
rze ,  a b y  się o c iep li ła  i p o  k a ż d e m  w y c z e r p a n iu  n a ­
l e w a ć  n a  now o ,

Czyszczenie naczyń mleczarskich. N a c z y n ia  m le ­
c z a r s k ie  m y je  s ię  z w y k le  w o d ą  g o r ą c ą  z e  so d ą .  J e s t  
to  d o b r y  sp o só b  m y c ia  i o d k w a s z a n ia  n a c z y ń  ż  m le ­
k a .  Że je d n a k  nie  z a w s z e  m a m y  p o d  r ę k ą  w o d ę  g o ­
rą c ą ,  u ż y w a  się letniej, co je s t  n i e w y s ta r c z a ją c e ,  
a b y  n a c z y n ie  b y ło  w o ln e  o d  b a k te r y j .  P r a k t y c z n i  
D u ń c z y c y  s to su ją  z im n ą  w o d ę  z d o d a tk ie m  g a s z o ­
n e g o  w a p n a ,  k tó r e  p o s ia d a  tę  w ła ś c iw o ś ć ,  że  lepiej 
o d  s o d y  u s u w a  z n a c z y n ia  k w a s y  m le c z n e  i inne  
n ie c z y s to śc i .  T a k ą  w o d ą  w a p ie n n ą  m y je  się  n a c z y ­
n ia  z a p o m o c ą  Szczo tk i  d o k ład n ie ,  n a s tę p n ie  p łu c z e  
w o d ą  c z y s t ą  i w y s t a w i a  do w y s c h n ię c ia  w  s ło n e ­
czne , p r z e w ie w n e  m ie jsca .

Karmienie koni żytem. Z a m ia s t  o w s a  m o ż n a  k o ­
nie  k a r m ić  ż y te m .  S u c h e g o  j e d n a k  z ia r n a  k o n iom  
d a w a ć  n ie  w o ln o ,  g d y ż  ł a t w o  z a c h o r o w a ć  m o g ą  n a  
o c h w a t .  N a to m ia s t  m o ż n a  d a w a ć  ż y to  ś r u t o w a n e  
lub m o c z o n e .  Ś r u t o w a ć  n a l e ż y  g ru b o ,  b y le  ty lk o

k a ż d e  z ia rn k o  b y ło  p r z e t r ą c o n e .  Ż y to  m o c z o n e  
p r z y g o to w u je  się  w  ten  sp o só b ,  że  do b e c z k i  n a -  
sy p u je  się  ż y to  i z a l e w a  w o d ą ,  w  k tó re j  z ia rn o  p o ­
zo s ta je  p r z e z  24 g o d z in  (dobę). T a k ie  n a p ę c z n ia łe  
z ia rn o  ż y tn ie  m o ż n a  d a w a ć  k o n io m  b e z  o b a w y .  
W o d y  nie n a le ż y  w y le w a ć ,  lecz  d a ć  k o n iom  do w y ­
picia , p o n ie w a ż  w o d a  t a k a  z a w i e r a  d u żo  r o z p u s z ­
c z o n y c h  w  niej c z ę śc i  p o ż y w n y c h ,  w y ł u g o w a n y c h  
z  ż y ta .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Ceny w Polsce i zagranicą. W  dz ied z in ie  p r o ­

d u k tó w  ż y w n o ś c io w y c h ,  P o l s k a  n a le ż y  w c i ą ż  je s z ­
c ze  do n a j t a ń s z y c h  k r a jó w  w  E uro p ie .  J e d y n ie  c u ­
k ier ,  o r a z  ry ż ,  k a w a ,  h e r b a ta ,  k a k a o  i inne  a r t y ­
k u ły  k o lon ja lne  s ą  u  n a s  d ro ż s z e ,  n iż  w  w ie lu  p a ń ­
s t w a c h  o b c y c h .  R ó w n ie ż  s u r o w c e  p r z e m y s ło w e ,  
p ó ł f a b r y k a ty  i w y r o b y  p r z e m y s ł o w e  s ą  w  P o l s c e  
p r z e w a ż n ie  d ro ż sz e ,  an iże l i  w  in n y c h  p a ń s tw a c h .

Kartele dalej się mnożą. J a k b y  n a  z ło ść  k a r t e l e  
dale j  p o w s ta ją .  S ły c h a ć ,  że  z a w ią z u je  s ię  k a r t e l  
s z n u r o w a d e ł ,  k a r t e l  t u te k  do  p a p ie ro s ó w ,  k a r t e l  k o ­
p y t  s z e w s k ic h ,  k a r t e l  o b c a s ó w ,  k a r t e l  t a ś m y  g u ­
m o w e j  i inne. W s z y s tk i e  te  p r o d u k t y  p o d ro ż e ją ,  bo  
k a r t e l  ty lk o  do  te g o  d ą ż y .  O b licza ją ,  że  k a r te l i  je s t  

, w  P o l s c e  216, o p ró c z  te g o  d z ia ła  108 k a r te l i  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h ,  d o  k t ó r y c h  n a le ż ą  f a b r y k i  po lsk ie .  
S p o łe c z e ń s tw o  z o b u rz e n ie m  n a  to  p a t r z y  i ż ą d a  
r o z w ią z a n ia  k a r te l i .

Procenty od zaległości podatkowych i o d  z a le ­
g ło śc i  w  s k ł a d k a c h  i o p ła ta c h  n a  r z e c z  P o w s z e c h ­
n e g o  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  W z a je m n y c h ,  z o s ta n ą  
ob n iżo n e .  O d s e tk i  b ę d ą  w y n o s i ć  9 p r o c e n t  w  s to ­
su n k u  r o c z n y m ,  a  w  w y p a d k u  ro z ło ż e n ia  z a le g ło śc i  
n a  r a ty ,  o b n iż a  się  je z  s a m e g o  p r a w a  do  4 ‘S p r o ­
c e n t  ro c z n ie .  W k r ó t c e  d e k r e t  o te m  m a  s ię  u k a z a ć .

Ceny zwierząt. W  K r a k o w ie  n ie d a w n o  p ła c o n o  
za  1 kg . ż y w e j  w a g i :  k r o w y  45— 28 g r . ;  ja łó w k i  
57— 42 g r . ;  c ie lę ta  1 zł. do 64 g r . ;  św in ie  1 zł. 18 gr. 
do  80 g r.
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